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Kraków 17 października.
Dokończenie uwag o służebnościach, roz

poczętych we wczorajszym numerze:
/ / .  Co do drzewa na poprawę domów , aby pe

wną podstawą wynaleść wypadałoby mieć zawsze 
na uwadze:

Po pierw sze : Cyrkularz z 1852 z 14go maja 
w Wadowicach drukowany do liczby 5361 na mo
cy Wys. c. k. krajowego Praesidyum z 27go lutego 
1852 do liczby 1656 wydany został, któren mówi: 
„Jede Ortsobrigkeit hat daher bei dera Beginne des 
»Baues neuer Hduser darauf zu sehen, dass solche 
»wp mOglich aus hartem Materiale, und feuersićher 
»aufgefuhrt werden.“ W ięc gdzie tylko znajduje się 
ziemia, a raczćj glina zdatna na ceg łę , lub kamie
nie zdatne dó muru, tam chałupy murowane być po
winny, nie tak zaś jak to nasi górale czynili, i sa
mowolnie domy stawiali, wbrew yakazowi domini- 
kalnemu jak np. w fcodygowskiem państwie, w Ma- 
kowskiem, w Źy wieckiem państwie w Toporzysku, w do
brach Rabka itp., gdzie jak w Makowskim nastawiali 
domów n i jednym obejściu czyli na jednój róli ty 
le, i i  każda niemal rola czyli kmiece gospodarstwo 
przedstawia osobną wieś, po 40 n ie60 chałup na ta - 
biój roli znajduje się, a jakie? i takie jakie patent 
2 1789 zastał o jednój piekarni, ale mają świetnice, 
alkierze etc. które do wyrazu patentu: in der nahm- 
lichen Quantitaet, cał«iem się niestósują, i te cha
łupy stawiają po największej części na miejscach 
wilgotnych, nie mówię na podmurowaniu, ale naj
mniejszego niepodłożą kamienia pod przycieś, bo 
góral tego przekonania, iź gdyby kamień był pod 
węglem, toby sypiać nie m ógł, i dzieci jego rodzi
łyby się z wolami!

Po drugie: trzeba wziąść liczbę domów, które 
w roku 1789 istniały, a co bardzo łatwo stockin- 
Wectarzjz 1773§ 7 i późniejszych lat okazuje, gdyż 
n*» wszystkie sztockinwentarze z tego są roku ale i 
1 późniejszych o których ssm edykt z 29go m ar- 
08 1857 wspomina. „Wszystkie insze domy nowo 
Stawiane sq nieprawnie be* pozwolenia dworu i 
zwierzchności, a ktoby tw ierdził, iż miał pozwolenie 
powinien by go okazać.

Po trzecie: tn sama uwaga tu się stóiuje jak przy 
kwestyi o zbierance jeżeli są nowo założone lasy 
na dawrych polach, z tym jednak dodatkiem, że po
dzielony la* dworski na wręby, powinien najprzód 
wydać materyał do dworskich budowli, i wszystkich 
gospodarskich pobudowsń, dalćj opał dworu i bro
waru, który wówczas 1789 w kaidój wsi istniał, a 
w niektórych wsiach nawet i opał do inszych fa
bryk które wówczas istniały np. w Siemieniu gdzie 
była kuźnia (fryszerka). Z dobrodziejstwa to dopie
ro dawano poddanemu co od własnego użytku zo
ra ło , a to dobrodziejstwo przeszło w służebnictwo, 
2*ąd wynika, że dopiero poodciągnieniu powyższe
go zużycia drzewa co zostaje na poprawę chałup i 
to tylu, ile potent w 1789 ich w gminie zastał, mó-

być wzięte.
Po ezwarte: Przychodzi wyrachować, jak długo 

cbałupa dobrze postawiona, podmurowana, steć może, 
Osobno zrąb, a osobno dach, lecz dachy mogą być 
*e słomy, jak po największój części w całym kraju 
się znajdują, do tego nie potrzeba nic innego, tylko

lepszego gospodarstwa polnego, do czego chłopi 
mają aż nadto czasu. To powyźszh wyrachowanie po- 
winnoby być zrobione nie przez chłopów, bo ci wy
rachowaliby, że chałupa zaledwo 10 lat stać może, 
gdy tymczasem doiń, jak doświadczenie uczy, 80 
lat stoi bez poprawy ścian i jest jeszcze bardzo 
zdrowe w nim drzewo.

Po piąte; Uważać tu należy §§. kodeksu cywil
nego 1488, 1472, 1467, 1466 i te zastosować tam, 
gdzie zastopowane być mogą.

Po szóste: Przychodzi odciągnąć wszystkie wza
jemne świadczenia i dopiero wyrachować, ile rocznie 
by wypadało drzewa dawać i to drzewo najsłuszniój 
obrachować na cenę, za jaką się dawać powinno, 
pomnożyć przez 20 i tyle kapitału spłacić. Najwyż
szy rząd zapewnie za słusznością i sprawiedliwością 
idąc, będzie chciał raz na zawsze zapobiedz ogro
mnym nadużyciom i niszczeniom lasów przez chło
pów, którzy pod jakim bądź pozorem lasy dworskie 
niszczą i psują; sam będzie za spłaceniem służe- 
bnictw, przez co żaden uśzczerbek chłopom się 
nie stanie, bo oni zawsze drzeWa dostaną ile 
będą chcieli, nie w tym to w owym lesie i to ta
niej, jak ogólna cena w okolicach drsewa, byle 
tylko lennictwo od sibhie oddalić chcieli i po dwo
rach w czasie należytym w polu robili. Ktoby nie 
spłacił słuźebnictw lasowych, tylko choiał kawałek 
lasu wydzielić, powihienby ten wydzielony kawałek 
wraz z drogą do niego wiodącą wysokim czyli chiń
skim murera opasać, aby jego las nie był pod owym 
pozorem: „jadę do naszego la*u“ niszczonym.

III. Co do pastwisk.
Pasanie niszczyło i ogromne szkody robiło w la

sach, bo z całych sąsiedzkich wsi bydło, owce brali 
nć letnią passę chłopi, za co sobie dobrze płacić 
kazali, aby zaś większą ilość takowego bydła przyj
mować mogli, co rok po tysiące i tysiące drzew 
z kory obnalżali, lub takową w około u dołu > b - 
ciosywali, z czego drzewo usychało, i na wielkich 
miejscach z drzew ogołoconych, trawa dla bydła zo
stała, więc następny rachunek może posłużyć za 
podstawę: że ile bydła przez zimę gospodarz ma
jący prawo pa twiska, ze swojego pola wyżywić mógł, 
tyle aztuk tylko w lesie latową porą powinien paść, 
a nejpierwśze spisy bydła mogłyby ilość takowego 
do służebnictwa paszy uprawnionego okazać i za 
tyle sztuk przychodziłoby słuszne wykupne, a które 
podług cen płaconych od passy uiszczoneby być 
mogło. _____________________

K orcspoiiciey*  C usu
L w ó w  13 października.

(?) Wczorąj odbyło się zwykle roczne posiedzenie 
w zakładzie narodowym imienia Ossolińskich, na które 
dość liczna zebrała się publiczność. Maurycy hr. Dzie- 
dusżycki, teraźniejszy zastępca kuratora naukowego, 
zdawał sprawę s czynności zakładu ostatniego posie- 
dienia. We wstępie do tego sprawozdania przebiegł 
zarysowo dzieje nowsze piśmiennictwa w naszej pro- 
wiHĆyi, wskazując, że przed utworzeniem zakładu zu
pełna prawie była otrętwiałość umysłowa, którą inne 
prowmeye dawnćj Polski często wytykały. Mówił dalój, 
że śp. Ossoliński jak z jednej strony wpłynął pracami 
swemi na rozbudzenie piśmiennictwa w naszym kraju,

tak dał mu ognisko i dźwignię w swym zakładzie, 
gdzie uzbierane swe skarby naukowe na powszechny 
poświęcił użytek i na utrzymanie i mnożenie tychże 
osobne przekazał fundusze; że wszyscy znakomitsi pi
sarze i uczeni kraju albo mieli styczność z zakładeiń1, 
albo z jego skarbów czerpali1; że zresztą rózbudzone 
raz życie umysłowe wydało plony nie tylko w dziełach 
powaźniej8zój treści, ale i na polu piśmiennictwa na
dobnego : że wszystko to zatóm winien kraj śp. Osso- 
lińskiemu. Nie masz człowieka u nas, któryby chciał 
lub śmiał zapoznawać' i dobre chęci i zasługi ogromne 
twórcy zakładu, boć niezawodnie on tu u nas pierwszy 
z majętnych szczerze myślał o krzewieniu oświaty 
narodowej i o zebraniu środków póińocnych w tćj 
mierze, które wszystkim chciał uczynić dostępnemi. 
Najlepszćm świadectwem jego czystych zamiarów jest 
ustawa, którą dla zakładu swego imienia przepisał. 
Zachodzi atoli pytanie, czyli ta ustawa jest ściśle i 
we wszystkich swych punktach wykonywaną? Pan ku- 
rator-zastępcft mówił nam wprawdzie i o tćm, dono
sząc, że w czytelni zakładu było w przeciągu roku 
tyle a tyle osób, że słownik Lindego dalćj się drukuje, 
a książek, rękopisów, rycin, map, monet i medali przy
było częścią w darach i częścią z przykupna. Lecz 
mimo tych upewnień i wykazów następnie liczebnych 
co do funduszów musimy wyznać szczerze i otwarcie, 
ie  zdaniem nasiem zakład odbiega po części od usta
wy śp. Ossolińskiego, i nie ma w nim tak oszczędnego 
zarządu, jakby należało, z czego wypływa, źe na prży- 
kupno dzieł i innych przedmiotów ledwie yi0 czystego 
może obracać dochodu, czyli’ 1200 zlr., jak wykazał 
pan kurator zastępca, ie  nie ma funduszów na wy
dawanie czasopisma.

Trudno wdawać się w rozbiór wszystkiego; dotknie
my przecież kil*u rzeczy, aby nam ni* zarzucono, że 
piszemy W samych ogólnikach. Zaczniemy więc od 
drukarni, o którój pan Dzieduszycki tyle jedynie wzmian
kował, ie  zakład puścił ją  na drugie sześć lat phnu 
W. Maniackiemu i pobiera z nić] czynszu rocznego 
600 zlr., co zważywszy obszerność lokalu, wcale nie 
jest wiele. Jeżeli wolno zapytać, chcielibyśmy wiedzieć, 
jaki był cel w zaprowadzeniu drukarni przy zakładzie? 
Nić chodziło zapewnie wyłącznie o czyńśz dzierżawny. 
Wszakże można było mieć najmnićj połowę tego za 
samo mieszkanie, zyskuje się więc tylko 300 złr. 
Leć* zdaniem nassćm był w tern cel zupełnie inny, 
którego wydzierżawieniem drukarni niepodobna osiągnąć. 
Chodziło zapewne' o to , aby w zakładzie jak najtaniej 
drukować, i nakładcom, szczególniej dzieł własnych, 
ułatwić ile możności wydawanie tychże za pomocą u- 
dzielanego na czas pewien kredytu, czego dzierżawca 
czynić nie może. Jeżeli przytćm prawda, ie  zakład ma 
prawo otworzóhi* wWanej księgarni, mógłby wówczas 
tćm bardziej takie czynić ułatwienia, a nawet za druk 
i papier brać od autora umówioną ilość egzemplarzy 
Wydanego diieła. Nie potrzebuję dowodzić, ie  tćm 
podhiesionoby niezmiernie piśmiennictwo krajowe, a za
kład mógłby się słusznie chlubić, że był potężną do 
tego dźwignią. Dziś różni się drukarnia jego tćm tylko 
od innyeh drukarń lwowskich, ie  jest znaewie drofśzą, 
choć za to wszystko ozdobniejsze, co * hięj wyjdzie. 
Cel jednakowoż właściwy nie jest dopięty-

Pójdźmy do innych części sprawozdania, aby oka
zać, że 4  zarządzie nie ma może na ezytój oszczę
dności. Pan kurator-zastępca domosł najprzód, ze za

kład postanowił zaprowadzić podwójną rachunkowość 
i tym celem nowego przyjmuje urzędnika. Gdzie fun
dusze nie wielkie, a użyć by je można na cele nieró
wnie ważniejsze, tam zdaniem nnszóm lepiej byłoby 
nie mnożyć urzędników. Gdzie dochód ryczałtowy 
(brutto) mało co nad 14000 wynosi, cóż tam będzie 
robił osobny urzędnik podwójno-rachunkowy ? Dogodzi 
się wprawdzie formalności, ale dochodów nie przybę
dzie, utrzymanie zaś urzędnika zmniejsza fundusze, na 
co innego potrzebne. Słyszeliśmy dalej usprawiedliwia
nie się z przyczyny domu należącego do zakładu, który 
b. r. zwalono. Dom ten czynił brutto 400 a netto 300 
zlr, dochodu rocznego. Jeżeli więc skapitalizujemy go, 
zastępował zakładowi kapitał 6000 zlr. Pan kurator 
przytoczył następujące powody zwalenia: 1) ie  doma
gano się naprawy jego, która obliczona prze* znawców, 
miała wynósić 900 złr., czyli trzechletni dochód, a 
położenie samo u stóp góry narażało go na eiągłe 
podupadanie; 2 )  że tak blisko stojąc przy gmachu bi
bliotecznym, wzniecał obawę pożaru, tem bardziej, że 
trudno było utrzymać dozór należyty nod tymi, co 
w nim ińlWZkali, aby • się ostrożnie obchodzili z ogniem; 
a 3) ie  rozwaleniem tego bndynku dopięło się upię
kszenia ogrodu i wzięto w dodatku kilkaset złr. za 
nfateryał. CZy dowody te przekonały dostatecznie o po
trzebie zburzenia domu, wątpimy, szczególniej dwa 
pierwsze, bo co do ostatniego nie można zaprzeczyć, 
ie  istotnie rozebranie domu tego do upiększenia miej
sca się przyczyniło. Leez czyż wypadało zakładowi 
naukowemu o tak1 drogich myślić upięksreniach? i 
oddawać na to kapitał 6000? Doniósł wprawdzie pan 
Kurator, że to się stało z przyzwoleniem dzisiejszego 
wydziału stanowego, leeż nam się zdaje, że i wydział 
stahówy nie miał prawa zezwalać na podobny obrot 
funduszu publicznego. Zakład ma na celu podnoszenie 
oświaty W krąju, a nie upiększanie miasta.

WspómńitS hr. Dzieduszycki także i o punkcie usta
wy śp. Ossolińskiego, gdzie wkłada na dyrektora i u- 
rzędników zakładu swego obowiązek wydawania cza
sopisma naukowego. Usprawiedliwiał zaś tem niedt 
pełnienie punktu tego, że Ossoliński nie wyznaczył 
wcale osobnego na to funduszu, ale przeciwnie nawet 
z przedsiębiorstwa tego spodziewał się dochodu czy
stego, który na rzecz zakładu kazał obracać. Mówca 
przeszedłszy w krótkości* co dawniejszemi czasy w tąj 
mierze uczyniono, odwoływał się do sądu słuchaczy, 
czyli dziś można myślić o czystym dochodzie z czas o- 

I pisma naukowego? Dałoby się na to bardzo wiele po
wiedzieć; ale zdaniem naszem wystarczy jedna ta u- 
waga', że jeżeli Przegląd Poznański i Biblioteka 
Warszawska jako przedsiębiorstwa prywatne od tylu 
lat się utrzymują*, musi być przecież jakiś dochód 
czysty , gdyż w razie przeciwnym ustałyby już da 
tfńb O -  Aby zaś wszystkich najdobitniej przekonaćŁ A r A t a r t s a f t ’ = t  xnigdy nie drukował, lub nie wie, ile tłoczy się egzem
plarzy pism ego rodzaju. Wykażemy przeciwnie, że 
za połowę tćj sumy moina wydawać bBrdzo dobre pi- 
smo, w miesięcznych lOarkuszowych zeszytach.(l?) Pa
pier i druk 5UU egzemplarzy nie przeniesie 2000 złr.;

(  )  Myli gię gzan. korespondent w tćj mierze: oba te 
Przeglądy dochodami swemi nie pokrywają kosztów.. (P. R .)

CZĘŚĆ UTEKACKO-MUSnONA 

HOZTDSZ W  WALCE Z  REFORMĄ-

(Ciąg dalszy.)

Czytamy w dziejach soboru trydenckiego, ż e , kiedy 
razu pewnego jedtn z książąt niemieckich zebranym Oj- 
«om wiadomość przyniósł, że protestanci zamierzają so- 
bór rozpędzić, Hozyusz Śród przerażenia ogólnego po- 
wstaws,y w te odtzwał się słowa: „Jeżeli kacerze i 
protektorowie użyją przemocy, niechaj będą pewni, 
że kapłani, 8tróie ewnngelii mogą być rozpędzeni ale 
nie zwyciężeni, w  ten sposób niechąj sobie grożą swo
im niewolniczym priedajnym i zniewieściałym służal
com , lecz nas którzyśmy się przyuczyli pomocą ła
ski bożój przez Ciągie rozmyślania o śmierci śmierci 
si$ nie lękać, ^przestraszy pogróżki tego rodiyju. Jak 
w ówesas nie lękaj siy Hoiyus* śmierci i gotów byl 
za sprawę kościoła iycie położyć, tak tćm mnićj oba
wiał się zmów w Piotrkowie. Wyrzekł tylko z bole
ścią, że, gdyby Bóg dopuścił na niego wygnania, onby 
takowe jedynie zn szczególną łaskę bożą uważać mu
siał, aby nie był świadkiem smutnego upadku ukocha- 
bćj ojczyzny i na jćj zgliszcze nie patrzał.

Wszelakoż było jeszcze dosyć żywiołu religijnego 
w kraju, aby tak ohydną zmowę w zawiązku zniwe- 
**yó. Stanisław Barzy kasztelan krakowski wystąpił od
ważnie w sprawie tak sprawiedliwej i położył koniec 
tfaenym dysydentów zabiegom,

Rćżnowiercy jednak pracowali tem gorliwićj, aby się 
porozumieć, zjednoczyć i P° takiej porażce skutecznićj 
natrzeć na katolików. Atoli miasto pojednania pokazy
wało się coraz większe rozdwojenie. Lutrzy i kalwini 
rozprawiali publicznie z aryanami i nowochrzczeńcami o 
artykułach wiary, zaprzeczali bóstwa Chrystusowi Panu,
i w obec króla, biskupów, legata papieskiego i dostoj
nych panów pozwalali sobie wyrazów, które oczywi- 
stem bluźnierstwem były- ., , ,

Prawdą więc niezaprzeczoną, ** luteranizm, jak Ho-
zyu8* mawiał, wprost do ateLmu wiedzie, prawdą
jakto i dziś doświadczenie stwierdza, i e ,  gdzie zabra
knie podwaliny wiary człowiek staje się brudnym sa
molubem, istnćm zwierzęciem. Luteranizm owegó czasu 
liczniejsze za granicą jak u n8S “N® te8° dowody. 
Przytoczymy tu jeden przykład.

Na balkonie zamku Montbrisson, Wznoszącego się na 
wysokiej i stromći skale, po ktorćj z łoskotćm spadał 
strumień, siedział przywódzca Hugenotów, baronem des 
Adrets zwany, przy stole bogato zastawionym, obcho
dząc w sposób szczególniejszy uroczystość zwycięstwa. 
Wojownik ten słynny z okrucieństwa zwierzęcego, pod
bił zamek warownv i Dare set żołnierzy katolickich, 
którzy g0 bronili, w’ niewolę zabrał- Kiedy su® bawił 
z towarzyszami swoimi i puchary spełniał, wyprowa
dzano jeńców jednego po drugim na balkon, zniewala
jąc ich śród powszechnego śmiechu i szyderstwa do 
sksketiia z balkonu w przepaść, do której w kawałki 
o sterczące skały poszarpani już bez śladu życia dola
tywali. Do tak haniebnych uczynków posuwa się czło
wiek wyzuty I  wiary! . » .

Nie trudno sobie wystawić, iak bfl*®8ne wraiwiie

I s Dra wił v na kardynale bluźnierstwa popełnione w Piotr
o w ie  Napisał i  W rozrzewnieniu do króla r żekie- 
dy dopuszcza aby roztrząsano, ażali Chrystus jest Bo- 

Igieft, wołałby, aby roztrząsali, czy on, Zygmunt jest 
istotnie królem. .

Dodał oraz, J6*®1' to dłużćj potrwa, on opuści
Piotrków, aby takich Zgorszeń świadkiem nie być

To skutkowało- Król zdawał się szczerze myślić, 
jakby religijnym znburzeniom nąjskutecznićj tamę poło
żyć. Prosił nawet biskupów o radę w tćj mierze. Ho
zyusz zapytany, objaśnił obszernie i dobitnie *), ie  in- 
°ćj niewie i m em ajak tę , żeby rćżnowiercy powrócili 
do kościoła, od którego się oderwali. Na innćj drodze 
do jedności i zgody przyjść nie moina. Zbijał zdanie 
tych, którzy do tego celu dojść chcieli za pomocą po- 
rozuraiBma się katolików z dysydentami zamierzając 
poddać ustawy soboru trydenckiego pod roztrząsanie 
sejmu. Wykonać bowiem, a nieroztrząsać ustawy so
boru należy. Śmiało i z godnością występował kardy- 

publicznie i prywatnie, prosząc, błagając, *«'{?*' 
jąc, aby się na taką dyskusyę nieodważano. P°*' '
kroc upominał króla prywatnie, aby w sprawie g 
był gorliwszym i pomniał na sąd ostateozny, g . . 
dzie musiał odpowiadać za poddanych swoi h, y y 
troskliwszym o sławę swoją, którą utrnc8> . 
w kraju na takie bezprawia, i*by pojnny obyczaju 
przodków bronił kościoła, niedozwalał n g y hańbienia 
rzeczy świętych i szczerze do 8M6-
chy swoje opłakując. Mowa taka godna zaiste ś. Sta

nistawa i Zbigniewa Oleśnickiego, nie była głosem wo
łającego na puszczy. Król wzruszony do żywego nie 
mógł się powstrzymać od łez rzewnych i padając do 
nóg kardynała wyrzekł w rozczuleniu: „Wiem, żeś nie 
zwykł pochlebiać nikomu, i że dla dobra mego mówisz. 
Dzięki ci składam, że mi * taką otwartością obowiązki 
moje przypominasz. Uważałem cię zawsze za troskliwego 
o moje zbawienie i mój honor, i teraz przekonałem się
0 tćm. Objawią) mi i naprzyszłosc wolę bożą, i nie 
prsestĄj modlić się pokój królestwa. “

Czy to nie P«yPouun« »• Ambrożego i Teodozyusza? 
Hozyusz spełmł swe posłannictwo^ godnością proroka, 
Z poświeceniem narażeniem się na niełaskę króla. 
Atcli usiłowa jego nie odniosły skutku. Rćżnowiercy
nie aJL?  „u  U 8,0w°m jego nie stanęli w po- 
łowie drog, ale postępowali w rozwijaniu bluiniereaych 
sasad tćm śmielćj, im mni^j od niedołężnego króla do
świadczali oporu.

,Nunquam apertius, quam coram Catone peceatum est.“ 
tiozyusz wystąpił jeszcze raz i w porywającój mo- 
® *»klinał króla, biskupów i senatorów, aby tak o- 

kropnych bluźnierstw nie cierpieli. Poezćm z bólem ser- 
opuścił sejm i udał się do Warmii, powtarzając

*  drodze śród łez rzewnych słowa ś. Polikarpa: „Do- 
bfy Boże, na jakież zaahowałeś mię czasy! * — Do 
króla wszakże pisał jeszcze, upominając go znowu, aby 
pamiętał na przysięgę Pr*y koronaeyi wykonaną, po
mścił się krzywdy Panu wyrządzonćj, przestrzegał praw
1 powagi duchowieństwa i w kraju nowatorów nie cier
piał, którzy do tego dążą, aby wszelką pobożność i 
bojaźń bożą z serc ludzkich wyrugować i ateinm za
prowadzić.
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honorary# za artykuły w ilości 8 0  arkuszy po 25 tir. 
uczynią także 2 0 0 0 , razem 40 0 0  złr. Liczymy zaś 
honorarya za 80  tylko arkuszy , ponieważ urzędnicy 
zakładu mając tak bogaty zasób rękopisów pod ręką, 
mogą bez wielkiego zachodu zbywąjących 40 arkuszy 
rocznie dostarczyć. Położyliśmy 500 egzemplarzy, ale 
zakład mógłby z początku nawet 300 tłoczyć, a dO' 
piero z pomnożeniem się liczby prenumerantów, po 
więk8zać ilość egzemplarzy. Przypuściwszy jednako
woż, że n» dziś dla braku funduszu trudno wydawać 
co miesiąc zeszyt, czyż nie można rozpocząć wyda
wnictwa od ogłaszania co kwartał jednego zeszytu, 
w którymby same tylko były artykuły urzędników za
kładu, a stopniowo potóm rozszerzać przedsiębiorstwo ? 
Nakład byłby bardzo mały i możnaby go opędzić sa
mym czynszem dzierżawnym z drukarni. Coby zaś 
wpłynęło z prenumeraty i sprzedaży egzemplarzy po
zostałych, utworzyłoby powoli fundusz potrzebny na 
rozszerzenie przedsiębiorstwa (*).

Po sprawozdaniu pena Kuratora', zabrał głos pan 
August BieIo*ski, dzisiejszy dyrektor zakładu. We 
wstępie wskazywał ważność zakładu narodowego, jego 
stanowisko w kraju naszym i stosunek do oświaty te
goż, dodając, że w tej tylko części dawnśj Polski 
istnieje zakład podobny, gdyż wszędzie indzićj smutne 
wypadki rozproszyły uzbierane staraniem przodków 
skarby naukowe. Przeszedłszy w zarysowym przeglą
dzie dzieje publicznych w Polsce bibliotek, jak między 
ianemi biblioteki Załuskich i Towarzystwa Przyjacio 
nauk w W arszawie, przystąpił do opisu naukowćj po 
dróży, którą w tym roku przedsięwziął do Prus i Ro- 
syi. Słuchaliśmy z wielkićm zajęciem, co mówił o pu- 
blieznćj bibliotece Raczyńskich w Poznaniu, o bogatych 
zbiorach kurnickich, gdzie nadzwycząjne znajdują się 
rzadkości bibliograficzne, o bibliotece królewskićj w Ber
linie i o rękopisie pargaminowym, nad którym właśnie 
zastał Perza. Z niemniejszćm zajęciem przysłuchiwa
liśmy się tem u, co opowiadał o wielkićj bibliotece ce
sarskiej w Petersburgu, złożonćj z 700,000 tomów 
dzieł drukowanych i 50 ,000 rękopisów, z pomiędzy 
których przejrzał 200  rękopisów dotyczących Polski, 
znalazł tern kilka roczników nitogłoszonych dotąd. Ró 
wnie ciekawe opowiadał szczegóły o bibliotece syno' 
dalnej w Moskwie, a chcąc ożywić więcćj opowiada
nie sw oje, wplótł w nie opis podróży z Petersburga 
do Moskwy, i obu tych stolic cesarstwa rosyjskiego, 
przy czem nie omieszkał dorzucić kilku szczegółów 
dziejowych i etnograficznych, jakie mu się zdarzyło 
zebrać w swej podróży. Nąjciekawszą jednakże czę
ścią jego opowiadania są biblioteki, które starał się 
nietylko zwiedzić, ale i poznać, o ile na to krótkość 
czasu pozwalała.

Po panu Bielowskim czytał pan Felicyan Łobeski, u- 
rzędnik zakładu, swe tłomaczenie Ifigenii Eurypidesa, 
lecz t e  w iększa część publiczności ju ż  się rozeszła, nie 
skończył czytania, gdyż i tak było już blisko drugiej 
Z południa. Nie m yłlą  się w daw ać w roabiór Uomacae

b*azgi, jak  np. czy śp. Kamiński jest bohaterem lub 
nie, czy pan Józef Dzierzkowski raczył dobrze zrozu
mieć lub nie, co napisałem, czy zdania moje poprzekrę
cał albo n ie , lub komu z nas obu braknie loiki, ponie
waż na cóż by się to wszystko przydało? Niktby pe
wnie nie stał się mędrszym odczytując w szy s tk ie  takie 
za  i przeciw. O jedno tylko prosiłbym Pana D., aby 
zawsze równą walczył bronią, nierzucał miasto dowo
dów błotem, a szczególniej by raczył kaidemu pozwo
lić mieć zdanie własne, jeżeli chce, aby i jego sza
nowano, niemniej, aby nie podsuwał mi pobudek, któ
rych nigdy nie miałem, ani zarzucał ferworu pedago
gicznego,, do którego się niepoczuwam. Cokolwiek pi
szę, wypływa z mego własnego przekonania, a 
nie z ubocznych względów lub złośliwości osobistśj. 
Niech raczy zawierzyć upewnieniu, że zawsze dobro 
tylko powczechne mara na względzie, ale żem człowiek, 
łatwo więc pomylić się mogę z czego przecież nie wy- 
iływa jeszcze konieczność, żeby na mnie czy to pan D. 
czy k ti  podobny m otać miał obelgi. Niepodzielne zda
nia cudzego wolno każdemu, ale nie wolno krzykliwemi 
frazesami ust drugim zatykać. Kończę moją odpowiedź, 
w nadziei że odtąd polemika strony przeciwnej będzie 
się trzymać w karbach pzyzwoitości, co tern łatwiej panu 
O. przyjdzie, że w przedmiocie tym więcej głosu za
bierać niemyślę. _____

przez napływ węgla, od otwarcia kolei, i przez zna
czne sprzedaże drzewa budowanego i opałowego z la
sów rządowych, w które rząd uderzył, tym razem we
dług metody szlachty polskiśj, by skarb zasilić, po od
mowie przez Izby nowych podatków.

P o z n a ń  12 października.
Z dwóch stron przeciwległych, z niecierpliwością wy

glądamy wiadomości z Berlina, o przebiegu tyle nie
bezpieczną) choroby N. P#n»; z Warszawy, o pobybie 
tamże Cesarza Aleksandra. Każda zmiana w położeniu 
naszera, o ile nas uczy smutne doświadczenie, nie omal 
zawsze wypadała na gorsze; kaidśj więc zmiany, mi
mo nadziei lepszego, wypływąjącćj z słabości natury 
ludzkićj, lubiącą) złudzenia, przy rozwadze, lękać się
przychodzi.

Z W arszawy tyle zawsze reform, zm ian, zapowia
dają optymiści, za każdym powrotem C esarza, że mi
mo iż dotąd tak mało się z tych zapowiedri ziściło, 
mimowolnie oczekuje s ię , czy czasem choć częściowo, 
nie sprawdzi się ów Vox populi. Co nas dziwi i 
prawie przekonywa, że żaden ważny akt dotąd w War
szawie wydanym nie został, to brak zupełny depes:
telegraficznych, o tamecznym pobycie cezarskim. Na 
prywatnćj zaś drodze, dochodzą nas bardzo niepoko
jące wieści z W arziawy, o zilnem parciu rządowem 
na kler wyższy, ostatniego zabytku pod berłem rosyj- 
skiem, kościoła uniackiego, w dyecezyi chełmskiój w kie
runku stanowczego przechylenia kościoła tego ku szyz- 
mie. Wiadomości te , tem więcćj są  zastraszające, iż 
zapowiadają że parcie to , nie zostaje bez rezultatu, i 
że znaczna część pochyłości ku odszezspieństwu, już 
ubiegniętą została.

O jodróżaeh Cesarzów i Królów, ustają powoli do
mysły i słusznie, bo dziennikom nie byw eja • tw i.ran e - 
mi tajemne akta gabinetow e; ale co niezaw odnem , ie

w snkładsie narodo-

.r — - W ruiuiur uiim ncie- 1 mi Ujemne akta gabinetowe; ale co niezawodnem, że
nia tego , bo f*by go ocenić, trzeba caytać. Na tem skoń-i powinno by koniecznie coa wielkiego, a dla ludzkości

błogiego wyjść z tych spotkań i narad , jeźli urok ma
jestatu ma być podniesiony a nie zmniejszonym. Dzi
siejsi monarchowie nie zyskaliby na powadze, ani też 
przypuścić nie można, aby bez wielkich celów i skut
ków, przebiegali żelazne drogi, jak  reszta śmiertel
ników.

Wojna dziennikarska prusko-auatryacka nie ustąje, 
ale jeźli zaglądacie w Posener Zeitung, wiecie jak ten 
dziennik rozprawia o Austryi. Dzienniki polskie gdzie
kolwiek bądź wychodzące, zwykł- o wszystko oskar
żane, nigdy w podobnym tonie przemawiałby nie śmiały. 
W Berlińskich gazetach, jak w Krzyżowej, długie roz

czyło się wczorajsze posiedzenie 
wyra imienia Ossolińskich.

Kończąc list m ój, byłbym prawie zapomniał wspo
mnieć jeszcze o jednym przedmiocie, który nie należy 
wprawdzie do sprawozdania z posiedzenia w zakładzie 
Ossolińskich, ale jako P. S. może tu zawsze być u- 
mieszczony. W dzisiejszym 120 numerze Dziennika li
terackiego, spostrzegłem artykuł pod nipise u : Korespon- 
deneya Czasu ze Lw ow a , podpisany przez pena Józefa 
Dzierzko^skiego; przeczytałem ten artykuł przeszło 
dwie szpalty zajmujący. We wstępie dowiedziałem się,
że korsspondeneye lwowskie w Czasie, nie podobały __ ^ ____ #
sią od dawna panu Dworakowskiemu jako berdzo po- prawy o stenie Księstw Śzlezwicko-Holsztynskich, gdy-
bieinie pisane, i nie zasługujące na rozbiór. Może to 
być, lecz *aras«m nie pojmuję po co z tak ognistą flii- 
piką wystąpił przeciw zdaniom wyrażonym w ostatnim 
liście moim? Pisze boeiera s takim przeciw mnie za
pałem, jak gdybym się targnął przynajmniej na szczę
ście całeg kraju, iub na najświętszą jego własność. 
Nie myślą wcale nudiić publiczności sprzeczką o dro-

O  Zastosowanie praktyerne o k a „ łoby w wielu w .g l,-
dach mylnoćó powyższej rachuby, j j j

by myłką zecera, zamiast Szlezwik Holsztynu inne 
znalazło się imie, każdy z nas obraz za w ienyby przy
znał. Ale w dziennikach niemieckich sprawiedliwość na 
prawo inną miarą bywa mierzoną jak na lewo; interes 
państw a, świętość traktatów, elastyczne dziś wyobra
żenia według miejsca i okoliczności, znaczenie zmie
niają w prasie niemieckiej.

Ceny zboża coraz bardzićj się zniżają i nakładom ko- 
sztownćj dziś bardzo produkcyi, nieodpowiadają; ceny 
clrzeca także wiele się zniżyły, s d w ó h  powodów:

B e r l i n  ló  października.
-j- Według wszelkich publicznych i prywatnych za

pewnień Król wyzzedł z niebezpieczeństwa. Ponieważ 
na dziś przypada dzień jego urodzin, obchód ich mógł 
się odbyć zwykłym sposobem, z tą  różnicą, że dano 
mu zamiast radosnego i światowego, piętno więcój po
ważne, ciche i religijne. Kościoły były pełne, nie wyj
mując katolickiego, w którym znalazło się na mszy 
bardzo wielu wojskowych i urzędników cywilnych, 
wszyscy w pełnym mundurze. Życzenia dworów skła
dane przez posłów zagranicznych, przyjmował prezes 
rady ministrów, p. Manteuffel. Obiadów urzędowych 
nie było żadnych. Uniwersytet, akademia sztuk i umie
jętności, instytuta naukowe i przemysłowe, oraz wszy
s tk ie  szkoły obchodziły dzień dzisiejszy jak  zwykle. 
W uniwersytecie miał mowę prof. Boeckh, w którćj na 
wstępie wyraził chwilowe uczucia członków tego za
kładu , a w drlszym ciągu przeszedł do rozbioru wła
ściwej jćj osnowy „o powołaniu królewskości“ w ogóle 
a  w szczególności w naszych czasach. Możność pogo
dzenia i utrzymania w harmonii tysiąca sprzecznych 
żywiołów istniejących w społeczeństwie znajdował mo»- 
cn tylko w formie rządu m- narchicznego, ale nie rządu 
monarchiczno-despotycznego, lecz prawami zastósowa- 
nemi do ducha, do stopnia oświaty i do potrzeb kraju 
ograniczonego. Do takiego rządu panujący pruscy cią
gle zmierzali i dzisiejszemu monarsze należy się cześć, 
że mu dał pewną i silną organizacyą, która moźebnym 
czyni wszelki rozwój i postęp. Po mowia nastąpiło 
uroczyste przejęcie rektoratu przez nowego rektora, 
Którym jest profesor prawa Rudorf. Poprzednio ustę
pujący rektor Trendelenburg zdał historyczno -  statysty
czną sprawę z ubiegłego r. ku. Zakończył uroczystość 
chorał wykonany przez uczniów uniwersytetu. Obecny
mi byli minister oświecenia p. Raumer, kilśtu radzcó* 
ministeryalnych, około 30  do 40  osób innej publiczno
ści i paręset uczniów. Nowy r >k nauk uniwersyteckich 
rozpoczął się z dniem dzisiejszym. Wojsko wieczi rem 
traktowane jest w koszarach, tą razą samą tylko kola- 
cyą bez tańców. Miasto nie będz>e także oświetlone.

Wiadomość o ustanowieniu regeneyi staje się coraz 
pewniejszą. Lekarze są zdania, że Król nie będzie się 
mógł przez bardzo długi czas wcale umysłowo zajmo
wać. Państwo nie może zostawać bez panujęcegn. 
Tymczasem, tak dziś tu mówią, Książe Pruski nie chce 
przyjąć regeneyi bez aktu wypływającego z w< li Kró
la i przez niego podpisanego. Lekarze zaś podobno 
sprzeciwiają się przedłożeniu obecne podobnego aktu 
Królowi, i mniemają, że stan umysłu królewskiego nic 
z a ra z  do tak ie j czynności bodzie u sp o so b io n y . Je s t  
wi^c m owa o te m , że będzie zw ołany sejm nadzw y
czajny, i jemu opinia lekarzy i oparty na n:ój ewentu
alnie projekt aktu ogłaszającego regencyą, zostaną przed
łożone. Mówią nadto, że Król przyszedłszy trochę do 
s ił ,  ma pojechać do Włoch, aby tam pod łago
dniejszym klimatem wrócił prędzej do zdrowia. Od 
wszystkich d o r ó w  europejskich nadeszły źyesenia na 
dzień urodzin królewskich, między niemi i od Ojca ś. 
Z Warszawy przyjechał jinerał Adlerberg. Cała rodzi
na królewska bawi ciągle w Poczdamie. Wiadomość o 
przybyciu Księżnćj Pruskićj była fałszywa. Ponieważ 
królowi lepiej, księżna wcale tu teraz nie przybędzie.

Pogodę mamy prześliczną; wczoraj i dziś było zu
pełne lato.

P. S. Poprawiam błąd drukarski przeszłej korespon- 
dencyi, że zmarła w Wr< c wiu wdowa po jenerale 
pruskim Steinwehr, zapisela nie „temu* lecz tut*jsz»- 
mu miastu na korzyść ubogich i chorych 48 ,000  tal.

l * t t r y ź  9 października.
N. Nowsi pisarze dramatyczni wychodząc z tej za

sady, iż lepićj jest frapper fo rt que frapper ju s te , 
a publicyści iż korzystnićj schlebiać aniżeli prawdę mó
wić, bardzo są łatwi w wyborze bohaterów. Każdy 
niemal dziennik ma swego bohatera, którego przedsta

wia za reprezentanta wieku naszego, a każdy feilleton 
podaje nowe imiona do Panteonu nieśmiertelności. Pod 
wpływem zapewne tego uspozobienia p. Alfons Balley- 
dier pojechał do Rosyi i po pobycie kilkumiesięcznym 
zebrał materyały do historyi Cesa-za Mikołaja.

Pan Balleydier należy do rzędu tych pisarzów, któ
rzy aą zdolni pisać o każdćj godzinie i o każdym 
przedmiocie. Nie m olna od nich wymagać ani grunto- 
wnćj znajomości, ani wytrawnego sądu, a tem mnićj 
jeszcze sumienności, gdyż są to rzemieślnicy książ
kow i, goniący za zarobkiem. Dwutomjwa historya Ce
sarza Mikołaja, jest panegirvktem napisanym powierz
chownie i dorywczo. Styl lekki i felietonowy wyraża 
także wątłe uczucia i poprzestaje na samych anegdo
tach. Z dzieła obecnego trudno poznać znaczenie trzy
dziestoletniego panowania Cesarza Mikołaja, i utworzyć 
sobie dokładne wyobrażenie o jego charakterze i sta
nowisku.

Cesarzowi Mikołajowi podobnie jak wszystkim pa
nującym nie brakowało na pochlebcach. Podziwiano je
go przystojnoić i uwielbiano jego czyny. Byli ludzie i 
Pisarze co w jego postawie snachodzili podobieństwo 
do Apollina i Jow isza, a Balleydier utrzymuje, iż naj- 
właściwiej porównać go można z Agamemnonem. Lec* 
nie tylko sama przystojność daje mu prawo do heroi- 
cznosci , ale jego eryny i niezłomny charakter każą go 
uważać, że najpierwszego reprezentanta wieku naszego. 
Nie zamyślamy się wdawać w rozbiór tych opimj, a 
tem mnićj iść za zdaniem jednego z traików greckich: 
iż wyszydzanie nieprzyjaciela stanowi największą rozkosz.

Do tego czasu pamięć Cesarza Mikołąja jest szano
waną od pewnych stronnictw politycznych. Dzieło Bal- 
leydiego przyjęte zostało uprzejmie przez organa legi- 
tymistyczno-fuzyonistowskie, 1’Union, le Spectaieur, 
la Gazette de France zaehwalały go lub podawały 
z niego wyjątki.*) Cesarz Mikołaj wywierał wielki urok 
na niektóre umysły w Europie, wyobrażał pewne dą
żności i zasady, a za jego pośrednictwem wpływ po
lityczny Rosyi przyszedł do nieznanego dotąd znacze
nia. Pamięć jego należy do największych klęsk jakie 
wojna wschodnia Rosyi zadała, albowiem z utratą je
go osoby utraciła znaczenie do n;ej przywiązane. Dzi
siaj rząd rosyjski na nowo stara się odzyskać tę mo
ralną świetność jaką dawnićj poaiadał, dla tego nie
które szczegóły z życia Cesarza Mikołaja rzucające 
światło na jego sposób myślenia lub pnl ty k ę , posłużą 
do rozjaśnienia bieżących stosunków.

Przy wstąpieniu na tron Cesarz Mikołąj spotkał się 
z żywiołami anarchicznemi i odtąd niemal powziął nie
nawiść nieubłaganą dla rewolucyi, i niezł mne posta
nowienie zwalczenia ją  wszędzie i wszelkiemi środka
mi. Nienawiść ta coraz silniej wzrastała z wiekiem, a 
w miarę wypadków przybierała charakter ogólny i re
ligijny. Cesarz Mikołąj uważał się za obrońcę porząd- 
ka i cywilizacji, a w imie takowyeh podbijał umysły 
i syskiw ał priswagę. K ażda w ieść o rewolucyi napeł
niała duszę jego zgrozą i chęcią zem sty. Wtedy caUJ 
mocniej wielkość swego powołania i swćj świętćj Rosvi 
Wtedy uważał się za pomazańca bożego przeznaczo
nego do odkupienia świat?. Po odebraniu wiadomości
0 rewolucyi lipcowej, powtarzał z zgrozą następujące 
słow a: „Ludwik Filip! Ludwik Filip! dzisiąj dopiero 
rozumiem dla czego zawsze miałem wstręt do tego 
człowieka.* W tćj samej chwili wszedł do salonu z u- 
śmiechem na twarzy następca tronu, a  wesołość jego 
tćm większą się wydawała, iż stanowiła kontrast z po- 
ważnem usp sobieniem innych osób. Na jego widok 
Cesarz odezwał się: „Mój synu , zastąpisz mnie zape
wne kiedyś na tronie Piotra Wielkiego, wtenczas bę
dziesz miał wielkie obowiązki do spełnienia jako oj
ciec i panujący, musisz poświęcić się dla pomyślności
1 sławy ojczyzny, dla debra i szczęścia swych podda
nych, lec* nie zapominaj nigdy o tćm , że ręka która 
dzierży berło lub oręż nie powinna nigdy ustępować 
przed emetą która inaczej zamieni się w rewolucyę. 
Lepićj aby naczeln k wielkiego państwa dał się zabić 
u stóp swego trenu, aniżeliby miał ustępować przed 
rokoszem.* Pierwsze widzenie się z ambassadorem 
francusk m po tych wypadkach bvło solenne i burzliwe.

*) Toi i Constitutionnel (P . R. Cz.)

*  *
„Niech oczy moje wylewąją łzy we dnie t w nocy 

a niech nie m ilczą, bo ranU bardzo bolesną dotknięty 
jest lud mój.“ (14. 17). Tak wołał niegdyś Jeremies*, 
rozpamiętywając nad nieszcręściem narodu swojego. 
Tak podobnie działo się w duszy H ozyusza, któryby 
wolał był życie położyć dla w iary , jak  źyc w śwtecie, 
gdzie się t&kieh dopuszczano bluźnierstw.

Nie zrażał się jednak przeciwnościami mąz ten wiel
k i, ale szukając w modlitwie pokrzepienia pracował, 
powróciwszy do Warmii, tem gorliwiej dla dobra ko
ścioła. Atoli nim przystąpimy do skreślenia, jakim  spo
sobem wpływał następnie z Warmii na sprawy koscio- 
l i  w Polsce, werto wkrótkości napomknąć, ja k  też po
pierał tę sprawę na polu literackiem.

Kto choć powierzchownie odczytał dzieje czasów o- 
wych, ten nie zaprzeczy, ż« niektórzy z rótnowierców 
obok wielkiej przebiegłości wielkie posiadali talenta i 
nauki. Nie łatw ą tedy było rzeczą wystąpić przeciw 
takim zapaśnikom. Sław a zwycięn*# zaś jakkolwiek 
w sprawie tak św iętćj, jedynie wybranym dostać się 
mogła w u dziale.

Mimo to jednak jaśnieje Hozyusz jako uczony pier- 
*PT.ego rzędu. W  jego dziełach przebija zadziwiająca 

jemaliu ić , mistrzowskie wykończenie co do treści i for
my i tak zręczna dyalektyka, że siłę argumentów naraz 
przeciwnika dm-goce. Dla tego tóż P'8®* Jego wielkie 
robiły wr ianio, w Polsce i całej Europie wielce były 
poszukiwane i skwapliwie czytane. W yszły one już za 
jfgo życ'a w 32 wydamaih, mianowiciet w Rzymie, 
W Krakowie, Antwerpii. Kolonii, w Paryżu, Lionie, Mo- 
guncyi, Wenecyi i t. d. i były Uomaczone na jęayk  pol

ski, niemiecki, francuski, angielski, włoski a  nawet i ar
meński. Takowe odznaczają się ogromnem bogactwem 
nauki, porywającą wymową i jasnym wykładem. Nie 
więc dziwnego, że ów wielki Otton Truchseis w  liście 
do Hozyusza (u Juliusza Poggianiego vol. III. str. 38) 
tak się w yraża: „Taka Twoja enutn, taka nauka, ta- 
rd iiH * 8*’ że lud czytając je  tak dalece zapala się do 
by ®Jj * *  dalece mięszają się różnowiercy i pokonani 
sma Two?* "“’ćdzy owych dawnych ojców , a pi- 
mogą.* m'$dzy ich utwory słusznie policzone być

o d i K *  przechodni’ wsJh s  * Pr8C’ ktÓr-ym si0 kard>'n*
tężeniem umysłu pracol® Wlar* ’ 1 ae z i,akiera ,wy'
o ścianę uderzył lub s u k i  * n-,6r“  ł8m y,Ś 0ny 8Jowł>

Lubo więc katolicy, i i* toć ?w‘ec.y s ęal!!- .
e81e peyawiło jakie  pismokacerekie, na biskupa warmińskie™ i “J !  „ m t   ̂

la poglądali; nie zawsze jednak bv| *  a) ■ j  CIf ‘ 
osobiście rzuconą rękawicę, ale niekiedy byU m uw onJ 
zachęcić do tego innych. y °y‘ *®ns*ony

„Nie wahał się jednak— juk Pisza Eichhon, , tr 2 -i7 
tom II uczynić tego sam, skoro się przekonał, *e to dla 
jego ojczyzny szczególnie korzystne.

Kiedy predykanci heidelberscy i zuryclucy Wydali 
przeciw polskim trinitarzom pismo polemiczne pod na
pisem: -Judicium et Censura* używając w takowem
dowodów z ojców kościoła izobo row , których wzglę
dnie kościoła katolickiego odwołując się wyłącznie do 
biblii nigdy nie przypuszczali; Hozyusz widząc taką ich 
sprzeczność napisał recenzyą tego pisma i dat jćj napis: 
* Judicium et Censura de Judicio et Censure Heidelber- 
gensium Tigurinorumijue ministrorum.“ Wyjaśnia on

w tćj rece 'zyi, jak niekonsekwentnie postępują 0wi 
predykanci, odwołując się w sw rj pol mice * trinitarza- 
mi na coś, co w obec kościoła katolickiego odrzucili i 
wykazuje, że trinitarze, przeciw którym występują nie 
są im obcą sek tą, ale raczej ich uczniami, ros*jj'aj. 
cymi swój system jedynie na podstawie przes Z*ingle- 
go i Kalwina położonćj.

Zasady tych dwóch ostatnich kacerzów, mówi dalćj 
rozwinęli włatnie trinitarze konsekwentnie i dobiegli do 
mety, do której hejdelberscy i zurychscy mędrcy dopiero 
zdążeją. Bardzo trafnie kreśli następnie obraz rozwoju 
kacerstw szesnastego ^ ieku. Odzywając się potem do 
różnowierców w Polsce, upomina ich, aby powrócili do 
kościoła, od którego się oderwali i pisze z ubolewaniem, 
że porzucili wiarę przodków.

Wspomina dniej o smutnych następstwach kecerstw 
w Niemczech, Anglii i Fraocyi i prosi Polaków, aby się 
nowatorom uwodrić nie dali wołając: „zostańcie warce 
abyście nie zginęli w czasie potopu , zoztnńcie w łódce 
Pietros ej, aby was n e pochłonęły bałwany,... vy88 zaś 
którzyście zbłądzili z dr- gi prawdy i Uwied*eni podstę
pem węża wyzuliście się * prostoty ojców, błagamy i 
zaklinamy na miłość Pana B oga, n:e zetwardzajcie serc 
waszych, ale nawróćcie się do Pana i czyńcie pokutę!... 
Oby nadszedł dzień, gdziebyśmy z radością powiedzieć 
®°gli: bracia nasi byli umarłymi', a  stali się żvwvmi 
byli zginęli i znowu się znelrźli. Więkaząj radości w ży- 
Clu nad tę nie byłoby dla nas.*
nhn lre8łcie ,w raca sie do króla 1 p r |yP°mina mu jego

-Biskupom powierzono słowo Boże i sa- 
kram nta święte. Co zaś ty jako król czynić masz, o- 
rzeiąją prawa ojczyste. Sromota narodu jeat sromotą

Twoją. Pomyślność i honór narodu z«ś jest celem 
Twych powinnych usiłowań. Chowej więc religią ojców 
i nieprzestaj na tem , abyś co do siebie unikał nowości. 
Wystarczyłoby to dla Zygmunfa ;  ale od króla wyma-' 
gftją więcćj! Zapyta Cię Bóg na sądzie ostatecznym o 
trzodę Tobie powierzoną, zapyta o Litwę przez Jagieł
łę niegdyś do poznania Boga przyprowadzoną, która 
niestety dziś tak wygląda, jak  przed nawróceniem sw o
jem. Jakaż zmiana! Niegdyś zawitało chrześciaństwo 
z Polski do L twy; dziś płynie bezbożność z Litwy do 
Polski! Czyś w takim stano odebrałeś królestw o?*,.. 
W końcu między innemi mówi: „Niech nie będzie wię
cej między n«mi Judy i Izraela, Robi ema i Hieroboama 
Jerozolimy i Samaryi, rle bądźmy wszyscy obywatela
mi owej Jerozolimy, która zbudowana jako miasto; 
niech będzie między nami jedno serce i duch jeden, je 
dna owczarnia, jeden pasterz, jak  Ty Panie Boże je
den jesteś. Nie bądżmyż przysłowiem dla pogan i nie 
wzbudzajmy politowania u narodów. Ręka niech nie 
gardzi okiem, oko ręką; nogi r.iech nie powstąją prze
ciw głowie, głowa mech me pogardza innych członków 
pomocą, aby i ład i spokój utrzymać*.

Dzieło to jest wyborne co do treści i formy i znamio
nuje zadziwiającą bystrość umysłu autora. Było ono 
znane już  w r. 15b4 i z * j f)ką chciwością i według 
świadectw ówczesnych z niezmierną korzyścią czytane. 

(D a lsz y  eiąg nastąpi).
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C*sm przechadzał 8'§ wielkim krokiem po swoim ga
binecie i co chwila z oburzeniem spoglądał na kokardę 
Jfójkolorową jaką widział na mundurze pana Bourgoing. 
Areszcie po pewnśj pauzie i milczeniu r eM: „i* nie 
Szumie jak człowiek co czuje swą godność osobistą, 
®oże tak łatwo i nagle zmieniać kolory. Trudno abym 
mógł uznać władzę królewską opartą na gwałcie i 
Podstępie. Jeżeli Pan wiernie reprezentujesz ten rząd 
n oźesz się oddalić i netychmiast pojechać do Franty i." 
Ambasador francuski starał się uspokoić Cesarza, a 
Pokazując mu inne względy poi,tyczne, nakłonić go 
Przynajmniej do przychylności dobrze zrozumianym in- 
kresem nakazanśj. Wymagał od niego aby uznał rządy 
Ludwika Filipa, jeżeli nie wskutek sympatyi to przy
najmniej jako złe konieczne. Na te przedstawienia Ce
sarz z  oburzeniem krzyknął: „Co, ja mam uznać Lu
dwika Filipa i przyjąć go w grono famibj panujących! 
Nigdy, zawołał Cesarz uderzając mocno ręką w stół. 
Kto wojuje orężem zginie od niego mówi pismo świę
te, a ja  zaś utrzymuję, iż ten co przychodzi do wł#_ 
dzy za pomocą rewolucyi, równie prrez nią rozbawio
ny będzie takowćj. Jeżeli Ludwik Filip nie ulegnie pod 
sztyletem mordercy, to wtedy umrze na wygnaniu. Te
raz możesz się Pan oddalić nie zatrzymuję go dłużąj.*)" 
Jenerał Athalin który był wysłany do Rosyi z listem 
własnoręcznym Ludwika Filipa do Cesarza Mikołaja, 
przyjęty przez niego został zimno, a przez dwór nie
mal z pogardą. Pewną rasą Cesarz odezwał się do 
niego tonem prorockim: .Pamiętaj jenerale, iź ten co 
8ieje wiatry zbiera zwykle burze." Później kiedy zna
komity historyk Barente przybył w poselstwie do Pe
tersburga, Cesarz przyjmował go jako ambasadora 
książąt burgundzkich jakich właśnie opisał dziąje i 
ttasy.

Usposobienia i dążności rewolucyjne Europy często 
ujmowały umysł Cesarza Mikołaja. Nieraz w tyra 
^g ltdzie  narndzal się z hr. Nesselrode, i przeczuł 
Późniejsze wypadki. W jednej z podobnych rozmów 
Powiedział do swego ministra w krotce przed r- wolucyą 
lutową: „ii prędzej lub później bruk co służy za tron 
królowi Frencyi, ustąpi miejsca innemu. Francya ów 
kf»j piękny obudzi się na odgłos barykad i wszystko 
na m wo zakwestyonowane zostanie w tym pięknym 
kraju*. Na te słowa odrzekł hr. N-sseln de poważną 
8*ntencyą, aby tylko Europa w tym razie nie zapom- 
nirła o naulach z 1830 roku. „Jeżeli na nieszczęście 
•udzkości, powiedział Cesarz, spełnią iię wasze prze
powiednie, csuję się dosyć silnym i potężnym do zba
wienia Europy i do jćj nawet bronienia welcząc z ta
kową.*

Pewną razą rozmawiając z biskupem Holowinskiim 
odkryj swój sposób myślenia co się tyczy usposobień 
kligijnych czasów nowszych. „Obecnie zachód nam 
Płazuje do czego ludzie dojść mogą, skoro utracą 
"'urę, a nie ma niedorzeczności i sraleństw do jakichby 
*dolni nie byli?" Religia zupełnie zniknęła na zacho- 

i jedynie istnieje teras w Rosyi.* Po tych słowach 
“tSarz zrobił znak krzyża dodając: „iż się spodziewa, 

ona nigdy nie zaginie. Na zachodzie panują dwieźe ^  a   _ _______
tylkn ostateczności, t<jest fanatyzm i bezbożność. Gtę 
boko przekonany jestem, i i  duch rewolucyjny bierze 
swój początek w bezbożności, i myślę że takie po
dzielacie moje zdanie.*

Powyżej przytoczone słowa wymownie świadczą, 
jaką wielką m ssyą sobie naznaczał Cesarz Mikołaj. 
Uważał się za spadkobiercę tradycji religijnych i poli
tycznych. Reprezentant władzy duchownej i świeckićj 
Ogarniał pod swą opiekę prawa porządku towarzy- 
skiego i cywilizacyi.

ilrądy i część opinii publicznćj w Europie przykl 
ęki wała mniemaniom Cesar/a Mikołaja, i wbiła go w nitc- 
kranic*oną dumę aż do bałwochwlstwa si-bie s«n ego. 
•leżeli me był prawdziwym reprezentantem wieku dzie
więtnastego, to nieulega wątpliwości, iż był przeci
ętym  biegunem ducha czasu, Losobistninł w sobie 
Wszystkie ujemne dążności nowszych spółeczcństw. 
S>stem polityczny jaki wyobrażał niema żadnego podn- 
Uieiistwn % legitymistycznym v  ykształconym prd w pły- 

religfi katolickiej, rycersko-ci i p< dań history-

znaczył w darze 400 złr. na budowę kościoła ka
tolickiego w Delatynie w cbwodzie Stanisławowskim.

W ie d e ń  16go paździ robca. Tutejsze dzienniki 
przerażone spadkiem papierów, bankructwami, pod
wyżką diskonto na wszystkich targach europejskich, 
gorączkują i w tym nie, ormalnym stanie radzą naj
dziwaczniejsze środki dli* poratowania giełdy. Jedne 
radeby podnieść diskonto wekslowe na i V / a$  opie
rając to na porównaniu kursu niektórych papierów 
w kraju i za granicą; inne doradzają bankowi wstrzy
mać swoje wypłaty; in e następnie niedozwolić wy
dawania akcyj na koleje galicyjskie, kroackie, cz -  
*kie i karynckie aż do roku 1859, zapewne żeby 
akcye kolei północnój i kolei węgierskich podniosły 
się; inne wreszcie każą zakładowi kredytowemu pła
cić długi upadłości handlowych, byle zapobiedz dal- 
zzój ruinie firm zagrożonych. Kryzys dzistajssa je 
dnak pomimo licznych ofiar będzie miała tę może 
korzyść, iź powstrzyma grę papierami i usunie zna
czną część kapitałów od lokacyi w papierach a zwróci 
je do nieruchomości. Wczorajszy dzień połowy mie
siąca, termin wielu wypłat, przeminął jako tako, 
kilka tylko mniejszych firm upadło. Bank kredytowy 
postanowił wypłacić 1 milion złr. wierzycielom Bo- 
skowicza; resztę na późnićj odłożono. Stan bierny 
wynoszący 2,100,000 złr. ma podobno znaleść pra
wie zupełne pokrycie, lubo są w tój cyfrze zale
głości niepewne i realności szacowane na oko.

K r ó l e s t w o  d o l s k i e
Wspomnieliśmy dawniój o postanowieniu, w skut

ku wyraźnego polecenia Cesarza, pozwalającóm na 
wydawanie pism Mickiewicza w Królestwie Pol
akiem i w Cesarstwie Rosyjskim. Dzisiaj dowiaduje
my się o wydanym w sierpniu r. b. również na po- 
'ecenie Cesarza, reskrypcie ministeryalnym, zape
wniającym dzieciom Mickiewicza prawo własności 
dzieł ojca. Ogłoszenie o tym reskrypcie brzmi: „Mi
nister oświecenia reskryptem z miesiąca sierpnia r. b. 
uwiadomił Kuratora okręgu naukowego warszawskie
go , iż Cesarz na przedstawienie Ministra zezwolić 
raczył, ażeby tak w Cesarstwie jak w Królestwie 
zapewnić dzieciom pozostałym po Adamie Mickie
wiczu, wychodźcy j  poecie, prawo własności dzieł 
ojca, aż do ich pełnoletności, z przedłużeniem na 
czas dalszy dla tego z dzieci, które przysięgę wier
ności wykona."

Dowiadujemy się dalćj, iż księgarz warszawski, 
który prawo do jednój edycyi tych pism zakupił od 
spadkobierców Mickiewicza, zamierza w tym jeszcze 
roku wydać 2 tomy. Lecz ró nocześnie donoszą nam, 
że ponieważ nie wszystkie z pism Mickiewicza przejdą 
w całości cenzurę, wydawca chce polecić przerobie
nie niektórych dzieł wielkiego poety w ten sposób, 
aby przepuszczone zostały. Winniśmy jak najwyra- 
źniój oświadczyć, iż przerabianie i przekształ
canie dzieł genialnych (jakiego już dopuścił się je 
den z wydawców petersburgskich), uważać musimy 
za zbrodnię literacką i zapewne za taką uważałaby 
je cala publiczność polska. Mniemamy, iż wydawca 
odbije te z dzieł Mickiewicza, które cenzura bez 
zmian przepuści, lecz tych któreby całkowicie wyjść 
nie mogły, niech nie przerabia, ale ich raczój nie 
wydaje.

— Gazeta Rządowa  ogłasza następujące posta
nowienia cesarskie, wydane już w czasie pobytu Ce
sarza w Warszawie, już to wcześniój:

.Cesarz w skutku przedstawienia zarządzającego 
ministerstwem oświecenia narodowego, uczynionego 
po poprzedniom porozumieniu się z księciem Namie
stnikiem Królestwa, zezwolił w dniu U  sit rpi ia r. 
b. na powiększenie w uniwersytetach Cesarstwa li
czby prawnych stypendyów Królestwa Polskiego 
z 20 do 40, ażeby można było wysyłać do uniwersy
tetów corocznto po 10 wychowańców w celu dostar
czenia Królestwu większój liczby urzędni iów sądowych

-u  rciiKii » < • * • > j w .-____  . r  - .................. z wyższóm uniwersyteokićm ukształceniem, i ażeby
cit.ych- byl to legityraizm wylęgły po pierwszćj rewo-. stypendya mogły być udzielane nietylko synom u- 
kiiyj fr.n-uskióL Z którym sij skojarzył duch cnryzmu rzędników, lecz i osób innych stanów , szczególnie 
ka- kiew -k ego. ; szlachty, którzy ukończyli z pożytkiem kurs nauk

Kiedy Cesarz M,k • loj w r. 1844 Lyl w Angbi, wfe-.gimnazyelnych a nieposiadają środków do dalszego 
dy Robert Peel chciał wyrozumieć jeg * politykę wscho-! kształuenia się w uniwersytetach. 
d«ią, lecz na jeg uporczywe zapytanie Cesarz odpo-| „Cesarz prze naozył dla rozdzielenia między bie- 
*iecział sucho i ucinkowo i zapytał go co woli; dnych, którzy podali do JLKMości prośby o wspar
t y  ale lub porter?  Robert Peel nie tracąc koi,tynan- cie, 10,000 rs .“
«u oduowiedział. ii  woli wino Bordeaux—  „A ja zaś, „Cezarowa podczas pobytu •w g®  w Warszawie,

L w ó w  15go p8Źdz. Cesarz Jm ć Ferdynnrd prze-^lnb do Kalmty nielicznych oddziałów wojsku e a r n - . „ nas prxedstawienia towarzystwo jeźdźców sztucznych
J------ Ann -e- pej,^ ie^ 0) cały dfl J Bengal prócz Kalkuty, jest pod dyrekcją p. Ślęzaka: a że ma konie bardzo ładne,

bezbronny. Obaw i ją  się szczególniój, aby powstań- dobrze tresowane i ludzi bardzo zręcznyoh, cyrk jego ża
cy nie opanowali stanowisk wojskowych nadgrani- wsze zapełniony. Najbardzićj zaś ujął pan Slezak Tarno- 
cznych. Nadto pojedynczo wybuchy powstania zda- wianów tem, 4e C(,}y docbdd z p m dstawienia na dzień 
rzają się ciągle w całój prowincyi; a według otrzy- j 23go października  zapowiedzianego, przeznaczył jako 
manych dotąd wiadomości, wybuchłyjw Bengalu trz y , pierwszy fundusz Ea założenie stałego teatru w Tarnowie, 
nowe bunty wojskowy a mianowicie: 5ty n ie reg u -; Na zimę «pod*iewamy gię prrybyc!a do Tarnowa to- 
larny pułk bengalski por, stał 14go sierpnia w Bau- ? warzystwa aktorów po<j dyrekcyą P. Gubarzewakiege, któ- 
gulpore i n e ma wiadomości, jaki obrót wzięło to ry na ten cel już nawet wynajął lokal w domu p. Ga- 
POwstanie; w Gazipora zbuntował się 55ty pułk pie- bryszewskiój i podejmuje 8Ię przeistoczenia onego na salę 
My, a chociaż pod; b o wojska europejskie wyparły teatralną. Cieszymy się przybyciem tegoż towarzystwa, 
go z miasta, a jeden jego oddział rozbroiły, jednak f które w lecie tyle przyjemnych wieczorów nam sprawiło, 
zbuntowany pułk podciągnął ku królestwu O u d y ; i  nie wątpimy, że publiczność nasza jak bywało wiecie, 
w Juligjpore usiłował powstać 73 pułk pieszy, lecz I tak też i w zimie na przedstawienia lepszych sztuk bar- 
po w stanie to stłumiono. Niedokładna w it Ść, iż rządjdzo licznie uczęszczać będzie.
®ngielski rozkazał ustąpić sw em  wojskom z powiatu i Dnia wczorajszego o godzinie 8ój wieczór wpadł żo ł- 
Gorukpore, okazuje się, Że powstańcy wzięli tam 1 nierz z pułku księcia Jabłonowskiego do rezerwoaru wo- 
górę. R ów nież w południow ych górzystych  okręgach fdy przed głównym odwachem w samym rynku tarnowskim.

odpowiedział
Orzekł Cesarz Mikołaj, nad te wszystkie napoje prze
badam debrą srUankę kwasu.*— Do legitjmizmu no
wożytnego Cesars Mikołaj domieszał kwasu moskiew 
8bego i w ten sposób go przrisfoczy? » raczćj uzu- 
Ptłnił. Zasady jego wyłożone są w pamiętnym mani- 
feście w jakm  (Vsarz groził Europie i z dumą wypo 
«>»d«l swe stanowisko: „Jesteśmy irsekonani. że na- 
8*» starożytna de*iza Za w iarę, Cara i ojczyznę  o- 
twor*y nam drogę do zwyci|irtwa. Wówczas przyjęci 
poboinćm uczuciem wdzięczności tak jaK teraz jesto 
śmy pełni zaufania w B gu zawołamy wszyscy razem: 
Bóg jest i  0łmi) 8juchłj cie iudy, zwyciężymy albo
wiem Bóg jest z naroi _  Nobitcum Deus, audtte, 
populi, rincitnini, gUta nobiteum Deus.u .

Wyroki Opatrzności inaczćj sporządziły. Na wieści 
o powtarzających się klęskach w Krymie Cesarz Mikc- 
łąj powiedział: „iż jest ugodzony w serce.*—
* nim w stąpił do grobu urok mcralny ri^d u  rosyjskie- 
go. Długiego c ia su  potrzeba i wielkich rewolucyj. eby 
Rosya mogła *ajęć takie stanowisko w Europie, jakie 
Posiadała *a Cesarza Mikoląja.

*) P. Bourgoing proteetuje przeciw tym wyrazom przy- 
ttoczonym przez p- Balleydier w ostatnich dziennikach.

(P. R. Cs.)

przeznaczyła summę f 0,000 rs. na tutejsze zakłady 
dobroczynne.*

I  n  d  y  e .

Uzupełniając skreślony wczoraj zarys położenia 
rzeczy w Hindostanie w chwili odejścia ostatniój po
czty, przedstawiamy wypa(łki i stan rzeczy po za 
głównym teatrem powstania, to jes t; w dolnym Ben- 
galo, w wielkorządztwach bombajskiem,
w Pendżabie i w pół niepodległych państwr.ch I< dyj 
środkowych. Nasamprzód powtórzyć musimy, iź ża
dna z tych prowincyj, a nawet żaden z krajów in
dyjskich, nie test zupełnie spokojny; lecz wiadomo
ści o wypadkach w tych krajach, ostatnią pocztą na
deszło, a ogłoszone dotychczas jedynie w depeszach
telegraficznych rządowych, są bB rd z0  s z c z “ P , e > 
piero doniesienia piśmienne i li**T ŵ:0_
samą pocztę przyniesione, podadzą u ę
cój szczegółów.

Dolny Bengal, do którego granic coraz więcej 
przybliża się tea tr, na którym powstańcy wzięl, 
górę— jest w zupełnem bezrządzie i zamięszaniu. 
Wielka obawa w całój tój prowincyi panuje; ludność 
angielska chroni się do Kalkuty; niektóre rodziny 
odjeżdeją do Anglii. Z powodu buntu i rozbrojenia 
wszystkich pułków krajowych armii beugalskiój, wy
marszu i i i  do górnsgo Bengalu na teatr wojenny,

Bengalu i Beharu powstanie szerzyć się zdaje, a wo
jownicze plemiona zamieszkujące te górzyste okoli
ce, chwyciły za broń i uznały się mepodległemi.

N« południe Bengalu wzdłuż wybrzerzy morskich 
rozciągające się wielkorządztwo madraskie jest może 
najspokojniejszą częścią Indyj. Dotychczas w ogło
szonych depeszach rządowych, nie znajdujemy ża- 
dnój wzmianki o nowym w tój prowincyi wybuchu.

Inaczój się jednak mają rzeczy w wiekorządztwie 
bombajskim. W prawdzie rząd na początku swych 
depesz kładzie zapewnienie, iż w wielkorządztwie 
tóm panuje spokój; lecz dalój wspomina o nowych 
w tój prowincyi wybuchach, przy czóm powyższe 
zapewnienie śmiesznóm się wydaje. O tych nowych 
buntach mamy tylko niedokładne wzmianki, jednak 
i z tych domyśleć się możemy: iź w Disa niedaleko 
Bombaju wybuchło powstanie, ale zostało w części 
stłumione prze* 83 pułk angielski; że groźniejsze 
powstanie było w Eringpore, gdzie powstańcy złą
czyli się ze zbuntowanym kont?ngensem z Iudpur; 
że jakiś bunt wydarzył się w mieście Saltara poło- 
źonem w górach między Punah a Kohpore, które są 
pierwotnem siedliskiem i ojczyzną wojowniczych Ma
ratów. Nadto depesze rządowe nie wspominają nic 
o losie groźnych rozruchów w powyższych stolicach 
maratskich, w Punach i Kolapore, niedaleko których 
siedzą w półniepodlegli Maraci, oraz w Mount-Abu, 
Nussirabad, i w Neemuch, o których to rozruchach 
doniosła przedostatnia poczta, nie mówiąc o ich 
końcu.

Nakoniec w czwartój wielkiój prowincyi, w Pen
dżabie zamieszkałój po większój *"zęści przez wier
nych dotąd Anglii Sików, wybuchło kilka buntów, 
chociaż depesza rządowa m ó w i, iź prowineya ta 
jest spokojna, może dla tego że bunty te stłumio
no. A mianowicie w Peszawerze zbuntował się 28go 
sierpnia 58my pułk pieszy, lecz został przez inne 
wojska w części rozbrojony, w części wycięty. Tak
że w innóm niewymienionóm mieście Pendżabu zbun 
tował się lOty pułk jazdy, ale stojąca tam bom- 
bajska piechcta rozbiła go i zmusiła do ucieczki.

Co się tyczy państw wpół niepodległych zajmu 
jących całe górzysta wnętrze Hindostanu, depesza 
rządowa mówi, iż w państwach tych sp bój panuje. 
Tymczasem z innych depesz dowiadujemy się , źe 
dwa największe państwa z krajów zwanych Radzpu- 
tanu (rozciągających się między Pendżabem a pro- 
winoyami Delhi i Agroj, a mianowicie Bopal i Jud- 
pore wypędziły Anglików, kontyngensa zaś tych 
państw połączyły się z powstańcami. Z dawniej
szych wiadomości wiemy, że to samo uczyniły 
państwa Malwa i Gwalior, i że książę indyjski Hol- 
kar rządzący w Indorze, mimo pozornego sprzyja
nia Anglikom, nie mógł ich zasłonić; peł u rno ni ko
misarze angielscy musieli z tych państw uchodzić, 
gdyż oddziały wejsk pod ich rozkazami będące bun
ty podniosły. Teraźniejsze depesze nic niewspominają 
o dalszych losach tych powstań, jak również o sta
nie rzeczy we wnętrzu dolnych Indyj, w Dekame, 
gdzie również były dawniej powstania.

Sł w e m , chociaż widzimy, iź wiadomości rządo
we mówiące o spokoju w bvmbajskiem i wp nie
podległych państwach H ndostanu, nie zasługują na 
w iaręf oczywistą zaś jest rzeczą, źe wiele z tych pańs w 
rozciągających się w niedostępnym górzystym kraju, 
zamieszkałym przez wojownicze plemiona, ztanęło 
przeciwko Anglikom, jednak aby cenić grożność i 
rozmiar walki jaką z tego powodu toczyć będzie 
musiała W. Brytania, czekać musimy aż listy prywa
tne przyniosą nam bliższe doniesienia o wypadkach 
w tych krajach

Oficer na straty będąoy przybiegł czem prędzćj i spu
ścił się w studnię, żeby go wyratować, lecz wydobyto mar
twego ju i żołnierza. Dopiero w szpitalu za podwojeniem 
starań przywrócono go do życia.

K u n  papierów pubUcznyeh \ piianięóssy.
W ie d e ń . Kurta tdtgrafUHm* a i!. 17 pssdsiers. — Ange- 

kurg 105*/,.— Hamburg 77 .— Loaćyn sir. 10 kr. 121/ ,  -  
Paryż 1Z2’/,. — Agi* od słota 77 ,. -  Mstabki 8-proeeatow. 
80V,,. — Metaliki B. 6-prooent — Pożyeaka sarodowa 6- 
proeent 80 •/,. — Ohllfl ludem, galioyjskle 6-prooeuŁ — 
Metaliki d'/,-proo. —. Metaliki 4-ptooen. 69*/,. — Metaiiki 
3-proo. — l.osy r. 188-ł 105% .—. dtto s roku 1839 1367/,. 
Losy u r. 1864 106 4-proe. — — Akoye Bankowe 958. — 
Akoy* kolei żelau. półnooaój 1720. — Akoye kredytu rusho- 
mego 203,

Kurs k r a k o te s k i  a 4. 17 pażdsiern. Hubie srebra# aa 
monetę połyk# Ł  103'/,, płacę 101'/,.— Banknoty austry 
aekie: sa 100 u>r. mk. żęd. ałp. 429, płaeą 426. -  Pruski 
kurant: sa 160 sir. s»k. żęd. talarćw 97‘/„  płacę 96*/,. -  
Cwaucyflery żęd. 106'/,, pł. I0G1/ ,  — Imperyały rot. żęd. 
s łr. 8 kr. 18, pł. s łr . 8 kr. 11. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żęd. s łr. 8 kr. 10, pł. s łr . 8 kr. 4 mk. — Dukaty ważno 
holond. żęd. s łr . 4 kr. 47, pł. s łr. 4 kr. 43 mk. — Dukaty 
austr. żęd. s łr. 4 kr. 60, pł. słr. 4 kr. 44 mk. — Listy sa- 
stawne polskie i  kuponami bież. żęd. 99, pł. 98'/,. — Listy 
sast. galio. s kuponami żęd. 82 ‘/ , , płaoę 8 1*/,- — OMl®aoye 
iadm. s kupon. ż. 79*/,, pł. 79%. -  Nowa poiyeska naro
dowa s r. 1864 ż. 81% , płacę 60%.

K u r s  Iteo tesk i * 4. 14 pażdz — Dukat holenderski s łr. 
4 kr. 45. — Dukat oee. słr. 4 kr. 48. — Pćłtmperyał ress. 
słr. 8 kr. 18. — ttubol ros. s łr. 1 kr. 38. — Talar pruski 
słr. 1 kr. 32. — Polski kurant I pięoiosłotóerka s łr. t  kr. 
11. — Galicyjskie listy aastawas sa 100 s łr. bet kuponów 
słr. 79 kr. 48. — Galicyjskie obligacje iudema. bes kupoa. 
s łr. 77 kr. 57. — 5*/, Pożyczka narodowa bes kupoućw s łr. 
79 kr. 46.

K u rs  w ied eń sk i  a 16 pażdsiern. Metaliki 80 '/,.— No
wa pożyczka 627,.—Akoye Banku wied. 967. — Akoye ko
lei żelasnćj pd łao \ 169%. — Agio od słota 8, od srebra
5*/,. — Obli*, uwoln. grunt. 77. — Pożyczka ostatnia na
rodowa 81*/,. — Promossy galicyjskie —

K u rs  w a r s z a w s k i  z 14 pażdsier. — Ba pćłimperyały 
d. rs. 5 kop. 28 — Obligi skarbowe opiróo* kuponu, ięd.
rs. 87 k. 9, wartość kapoau r. — k. 15*/,. Listy zastawne 
III ekreeu oprćoa kup. żęd. rs. 14 kop. 60, wartożć kupoan 
kop. 18%.

K u rs  w ro e ta w sk i  > 16 paitsier.—Banknoty austryao. 
97'/, ż. — Baukn. polek. 91%, ż. — filety sast polskio d»- 
wne 89*/,, ż.; nowe 89% , ż. — Listy sast. poznańskie 97*/ 
d., 4-proo. 84'/, ż. dtto 3 ‘/,-proo. 80 ż. — gołej Krakowsk 
Gćrno-Sslęska 77% 4.

p ó i i t y w e h )

Benesz* iefagrafc  
avi ^ P®^d*i8fnika. W edług wiadomości z Per-
etał j  / an^C j » dowódca wt jsk  perski.'h %>•- 
dn ^ , nY 1 u r iS^u * powodu przekupstwa. (W ia- 

mosc o tem złożeniu a nawet szczegółowy opis
J ,  nadeszły przez Carogród, podaliśmy je

szcze 14go t. m. P. R. Cz.) W doniesieniach z E r- 
zerum czytamy, iż rząd turecki wyprawił oddziały 
wojska dla poskromienia rozbójników niszczących 
okolicę.

P a r y ż  16 października. Nadeszły tu wiadomości 
z Pondiszery z 4go wrześnie donoszące o zupełnym 
spokoju w tej osadzie francuskiej, monitor pt daje 
sprawozdanie z wczorajszego przeglądu wojsk na 
polu marsowem, w obec cesarza i cesarzowój.

Biuletyn o z rowiu Króla Pruskiego datowany 16go 
o godz. 9 rano, mówi: Stan zdrowia J. K. Mości

KronifeA r a k o w a  i M g m m c m *
K rtt lŁ Ó W  1 7g0 października. Ponieważ dzisiejsza

moneta a yć zmieniona, i jeden złoty au- u guu*.  -----   —- -  -  <» u. a . oiosm
s try a c k i  dzielić się będzie na 1 0 0  części mające się nazywać! w ciągu dnia wczorajszego przedstawiał pociessają- 
d a j t a m i  (deut), przeto dzienniki wiedeńskie łamią sobie gło- j cc oznaki postępującego zwolna polepszenia. N. Pan 
wę nad tem, jakby lepićj i dogodnićj nazwać te cząstki se-1 przepędził noc u ległą w śnie spokojr vm j orzeź- 

iaden ta i * “ich nie zwróci na to uwagi, że tak wiajfY.®"
nie ,max“ lub „fez* ,*  Z daniem  5ety h p sk itj  (orzętow ój) i„dajt“, jak i projektowane przez nie ,max“ Tub „fex“, ? Zdaniem uazeiy  i tp tk i i j  (urzętow ój) posiedzenia 

zupułme będę niezrozumiałemi dla większój części m i e - (  Z w ią^8 n®™'0ckiego mają się rozpocząć 22g<» b. m. 
szkańców w monarchii, dla których wszystkie te staranie-; Press ledeńska donosi z Paryża, że bar. Hflbner 
miec le wyrażenia nie przedstawiają żadnego pojęcia. J **nfutontn *n8A8  ̂ depeszą do Wiednia.

. ~  Nie zbywa nam teraz na widowiskach. Mamy *ło-; Dusuonio w Hamburgu podniesione na 9 /„.
ma» krokodylów i wężów dusicieli w budzie pod zamkiem; . W iedeńska Presse zamieszcza depesłę z Paryża 
w tych dniach zawitają tu  woskowe figury i automata, a z l a  go t ra. potwierdzającą w części podany r r z ez 
W teatrze niemieckim występuje znany *e swój małości  ̂nas hgt korespondenta gazety tryestskićj, który d e
karze! T om Pouce. Powtórzył on wczoraj wiadomą scenę  ̂nosił o żądaniu posłów angielskiego i austryaokie- 
z obiadu króla Stanisława Leszczyńskiego,, którego karze- # g o , aby Porta unieważniła nowe wybory w Księ-
łek Bebe na wielki podziw gości królewskioh wy az z pa- stwach Naddunajskich. Depesza albowiem ta  mówi,
sztetu. Publiczność nie może żądać od nas, abyśmy opi- i  , austryacki pełnom ocnik w Księstwach p. L iehm ann 
sali postać tego człeczka i o jego zdolnościach dramaty- z ło ż y ł baronowi Prokeschowi raport o tych  wy bo
cznych sądzić mieli; wolelibyśmy zaprawdę pisać o ol- rach wykazujący P »y  mch nadużycia. Poseł au - 
brzymach w teatrze, niż o karłach; dla tego spodziewa- stryacki przedstaw ił ten raport Porcie, 
my się, że niezadługo przybędzie tu  —  Murphy 1

-  Piszą nam z Tarnowa 1 i  p s tiz . : Od I  oh tygodni daje



CZAS z niedzieli i #  października 1857.

Przyjechali od 16 do U  paźdiiernika. E d V k t
HOTEL POLLERA. Skrzyński Erasm, Krzanowic* K am ij ńi , . . . .

z Rzeszowa. Korn Chrystian ze Stuttgardu. Kostkiewiozowa j [L. 12,183] Sąd krajowy krakowski wzywa wszystkie 
Olimpia z Wiednia. S o k o l n i o k i  Franciszek z Berlina. Schw arz; strony interesowane, które do Franciszka Borelowskiego »y- 
Rudolf z Wadowic. Hr. Szembekowa Józefa z Poręby. j łego Komornika sadowego w Chrzanowie z powodu urzędo-

W ujechali: Leszczyński Adam do Tnrzepola. Rieger Rein- wania tegoż, jakiekolwiek pretensye mają, aby w przeciągu
. . .  — ' ------u rn . ił. i- *■— i ^ ------- 6 miesięcy rachując -ód umieszczenia niniejszego edyktu do ,

tutejszego Sądu się zgłosili, i pretensye s w o j e  udowodnili, i 
w  przeciwnym bowiem razie, kaacya n a  r e a l n o ś c i  N .  3 4 4  gm. 
XVII w Chrzanowie ciążąca jako wolna i wymazalna uznaną 
zostanie.
(1054-2-3) ć c  Krakl5w ,lnia września l 85*-

hołd do Tarnowa. Grzybowski^ Witalis do Pragi. Krzysztofo- 
wioz Franciszek, Jakubowicz Krzysztof, Bolik Ludwik do Prus.
Hr. Stadnicka Zofia do Wielkiej Wsi. Bauer Wilhelm do 
Wrocławia. Stoinmetz Ferdynand do Kościelnik. Jordan Adolf 
do Błonia. Schwarz Rudolf do Warszawy, r »

HOTEL DREZDEŃSKI. Leon Niemirowski wł. dóbr z Ja 
rosławia. Marceli Łętowski wł. dóbr z Załęża. f

IIOTEL ROSYJSKI. Teofil Pietrnski wł. dóbr, Ksenia So
kołowa wł. dóbr zcórką, P. Kragelski ros.! rotmistrz z Wie
dnia, Gonozarow pułkownik wojsk ros. z Drezna. Ignacy hr,
Potnlicki z Bobrku. Floryan Kamooki obyw. z Polski. Karol 
Hutter kupiec z Ołomuńca. Szymon Korn obyw. z Wradowio. j 
Wiktor Budkiewicz w ł. dóbr z żoną i siostrą z Belgii.

Wyjechali: Józefina hr. Sołtykowa żon* c. k. podpułko
wnika do Wiednia. Karol Rogawski właśo. dóbr w żoną do '
Ołpin. A. Radwańska wł. dóbr do Drezna. Jan Gonczarow; 
pułkownik wojsk ros. do Petersburga. Roman hr. Jabłono
wski wł. dóbr do Warszawy.

HOTEL SASKI. Stanisław Baczyński ob. z żoną ź Wro 
cławia. Konstanty Kufrajczy z Polski. Józef Bandt ze Lwo
wa. Henryk Wiszniewski wł. dóbr z Warszawy. -Folioya Iwa- * 
nowska ob. z Paryża. Antoni KooipińsKi kupiec z Kijowa. '

W yjechali: Józefa Woźniakowska dó Polski. Rudolf R e i-* iiber das Wosen und die Ursaepen d i e s o r  U e b e l ,  ihre Verhfi- 
zenstein wł. dóbr do Galicyi. Adolf Tetmayer ob. do Nowego f  tung und Heilung durch Diat und andere Mittrl auf Grundla- 
Targu. Józef Brandt kupieo do Wiednia. Stanisław Baozyń- ł go der n e u e r n  organisohen Chemie,

W ake doniesienie dla gospodarzy.
Prawdziwy Korneuburgski

P r o § z e k  p o ż y w n y  i  l e c z ą c y  d l a  b y d ł a .

m s  e  r  a  t  y«  

gur SMetMge unb fcgete
beider Geschlechterf

2)iagcrfeit.
@ine p o p i t e  $ a r jfe H u n g

K r. ( d r u l l ,  królewsko-prnski rządowy depart, nadlekarz dla bydła;
D r .  ł i O i e h a t e ,  prezes prusko-szląskiego towarzystwa oohrony bydląt;
A . K h u e n ,  jeneralny sekretarz wiedeńskiego centralnego towarzystwa ochrony bydląt _

Polecając używanie tego proszku m ianow icie:
D l a  t i y d ł a  r o g a t e g o  przy chorobliwem zmienionem wydziolaniu sie mleka w skutek przeszkodzonego trawienia- 

w podoju skąpym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa; następnie w początkach 
podoju krwistego, w paskudniku i wydeciaoh.

D l a  k o n i  w dychawicy, w dławieniu, w zołzach, łagodnych i krytycznych, tudzież w tylczaku;
D l a  o w i e c  do uohylenia wąsacza, motylicy, również we wszelkioh cierpieniach systemu brzushowego, powstałych 

w braku czynności. .
Tryesteńskie Towarzystwo ochrony bydląt oświadcza się w tym względzie w nmyślnem piśmie do pana Karola Żaneto 

i aptekarza w Tryeśoie następująco:
Tryesteńskie Towarzystwo przeciw dręczeniu bydląt powzięło przekonanie, że Korneuburgski proszek Ieozący i pożywny 

| dla bydła, dla swych własności wszelkim wymaganiom odpowiada, i dla wymienionych 3 rodzajów bydła jako szczególny 
'■ środek pożywny i leczący się okaznje. Podpisane Towarzystwo poozytuje zatem za przyjemny obowiązek, także ze sW®) 
1 strony, wynikłości swego dochodzenia oznajmió, oraz dozwolió, by takowe publicznie ogłoszone były. 

eśoie
Za prezesa Towarzystwa, sekretarz jeneralny E , P l l le p ic h .

W Tryeśoie dnia 19 maja 1857.

ski ob. do Kielc. v o n

KOLEJ ŻELAZNA 
oo d slen n le .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:

s t a s i s :  *»««■. cjatsigs s usk-
II . h i . i . u  . I• «""■ !<  *“ J • * •  “  ■ ,

|  0 foów łfo 34j min. 28» po polndsin 
Oo Wrocławia f . , 

i Warszawy ( * 9<si mi“- 30 * r***

G ł ó w n y  s h l i t t l

w Aptece obwodo-
w iVizszej

w  K R A K O W I E  p
we L w o w ie

•  Dębicy

#t:WI*liozki

* Władzia.

• i

Przychodzą do Krakowa: 
godzinie Stój min. 30 z rana. 
godzinie 3ój min. 36 po południu 
godzinie lOtej min. 46 z rana. 
godzinie 8iój min. 48 wizbaoram. 

t o godzinie lltó j min. *6 przad połuduLm. 
j o godzinie Bój ml*. i*  wUmaor**.

{

» Wrocławia
I Warszawy ! o godzinie 3ój min. 66 po poładwn

Pociągi osobowe z Dembicp do. Krakowa \
{ o godzinie lltó j min. 16 przed południem, 

o godzinie #ćj po północy.

Z  Krakowa do Dembicp:
o godzinie 3dJ min. 37 po połudatu 
o godzinie IStój min. 36 w soey.

przychodzą.

V R K Ę D O W E
Konkurskundmachung.

Dr. Wilhelm Gollmann
prakt. Arzto, W and-, Geburts-, Zahn- und Thierarzte in 

Wien, Mitglied des Doctoren-Rollegiums der Wiener medizi- 
nischen Fakultat und mehrer Wissensohaftlichen Gesellsohaften | 

unó heroine if. if.
Zu haben beim Verfasser: w Białej p. Jerzy Kaifay.

! Wien, Tuohlauben im Durohhause N 557. 2. Stiege, 1. Stock, „ Apteka pod złotzm Lwem.
Thur Nr. 16. w  Bochni p. Paweł Niedzielski.

'! w a h r e n d  der taglichen Ordin&tiousstunden von 12 — 4  Uhr n p. Kasprzykiewicz.
Nachmittags. 5 w Bóbrce p. C. Zarrik aptekarz.

1 fl. rnit franfirter ^3ofts?cr= w C z e r n lo w c a c h  p J. Schnitzel.

r  fenbung 1 fL 2 0  fr; @3)1. o o « -i-a )  w CłeBZ^ y j \ Pkohihrftder'
5 ZT~, l . ' -------------------------------_ |  w D em b lcy  p. Herzog aptekarz.

H ajw azniejgze doniesienie w  ro k u  1857.
Nfniejszem^ zawiadamiam, iż wszedłszy w stosunki z zagra- 

nfcznemi geniuszami przemysłu, pojąłem myśl w okolicy ta- 
. kł’dj, gdzie 8ą uieprzeżyte lasy i eksport materyałów wodą i 
j koleją tani, zał#iyó w Galicyi— p i e r w s z ą  m a s z y n o w ą  
{ f a b r y k ą  p a r k e ł ó w — maszyna ta wyrabiać będzie za po- 
i mocą pary Wszelkiego gatunku posadzki taflowe, ordynaryjne 
I jodłowe z dębowóm obrębem do zwykłych pokojów, jako też 
i do najświetniejszych salonów ubarwione arabeskami z drze- 
?wa rozmaitego — dalej wyrabiać będzie: ramy i futryny do 

okien, futryny do drzwi i  nawet drzwi same w pojedynczych 
kawałkach przysposabiać będzie stolarzowi pod rękę, z drze
wa bukowego będą wychodzić wszelkie sprzęty domowo i go
spodarskie i to: szpryohy, dzwona nawet i głowy do kół. 
brony, pługi, łopaty i rozmaite styliska do kilofów, siekier itd. 
potrzebne, a wszystkie te wyroby będą jak najsuchsze, nigdy 
się spaczyć nie potrafią ani zeschnąć, chociaż z drzewa pro
sto z pniaka wyrobione— czego osobna struktura tej maszyny 
przez chemlozne usposobienie w tej mierne każdemu de po
trzebna ew aranoyą. K ap ita ł obrotowy tylko 4,000 złr. m. k. 
w ynosi.— Posiadacze laąOw jod łow ych , bukow ych î  nieco

r o z s y ł e k

wejwKorneuburgo
Austryi

I dębowych, oo chcą wejść w bliższą koneksyą zemną do za- 
i łożenia fabryki, jako pierwszej i najodpowiedniejszćj ze wszy- 

[N 25 3771 Z  b tzon iet: " f •’ I stkieh dotąd istniejących w Galicyi wyrobów fabrycznyoh —
Die' diinitiVe L ^ o lio rs -S te lle  bei dem N.benzollamte II. |  raozą się zaraz do m nie zgłosić franko pod adresem L. S. 

Classe zu Koómyrzow in der XI. Diaten Klasse mit dem Ge- J poste restante w Nowym Sączu. (1069-1-2)
hslte jahrlioher 400 fi. dem Gonusse eines Natural-Qnartiers j

unb fijjneHe p m t o p a t m ?  
ś)8 łlu n #  affer auperlid;en unb ^autfranf^eiten  

nebft if)ren ^ olgen ,
o^tte  ‘JltiU 'citSiittfl f ic ro ifć^c r "JlYjnetftoffc

tung _
Bewerber haben ihre gehórig dokumentirten Gesuche unter 

Nachweisung des Alters, Standes, Religiensbckenntnisses, 
des sittlichen und politisohen Wohlverhaltens. der bisherigen 
Diestleistung und etwa abgslegten Prufungen, der KeńntrJss 
der polnischen oder einer dieser vcrwandten slawisohen Spra- 
che, der Cautionsfahigkeit, użd unter Angabe ob und ia wel- 
ehem Grade sie mit Finanzbeamten des Krakauer Verwal- 
tungsgebietes verwandt oder versohwagert sind, im Wege 
ihrer vorgesetzten Behórde bis 20ten November 1657 bei der 
k. k. Flnanz-Bezirks-Direktion in Krakau eiuznbringen.

Von der k. k. Finanz-Landes-Direktion 
(1049-2-3) Krakau am 7ten Oktober 1867.

Konkurskimdmachunff.
[N. 25.663] Zu besetzen ist:
Die Kontrollorsstelle ' W, dem Nebenzollamte 1 Klasse in 

Koziarnia in der XI Dmteuklasse mit dem Gehalte Jahrlioher 
400 fl. nebst freier Wohnung odor dem sistemmassigen Quar- 
tiergelde and mit der Verbindliohkeit zam Erlage einer Kaa- 
lion im Gehaltsbetragc.

Bewerber haben ihre gehong ilokumentirtou Gcsuohe unter 
Nachweisung des Alters, ^  DehronsbekenntnisBOs, des 
sitlichen und politisohen _ Wohlverhaltensi, der bisherigen 
Dienstleistung, der Kenntmss der polnischen oder einer die
ser verwandten slawischen Spraohe, der abgelegten Prafun- 
gen, der Kautionsfahigkeit und unter Angabe, ob nnd in wel- 
ehem Grade sie mit Finanzbeamten des Krakauef Vefwaltnngs- 
gebictes verwandt oder versohwagert S1B“’ m . ®SC ihrer 
vorgesezten Behórde bis 20ten November 1857 bei der k. k. 
Finanz-Bezirks-Dircktion in Rzeszów einiubrmgen.

Von der k. k. Finanz-Landes-Direktion
(1050-2-3) Krakau am 7ten Oktober 1857.

nach einem ganz eigcncn. wahrend mehrjahriger Spital- und 
Privatpraxis durch dio gluoklichsten Erfolge erprobten und in 

wissensohaftlichen Wcrken veroffentlichten n e u e n  und 
■ c h m e n l o t e n  H e l l v e r f a h r e n  von

Dr. Wilhelm Gollmann,
Mitglied der Wiener medizinisohen Fakultat. ehemaligem Se- 
oundar-Wundarzt eines k. k. Militarvpitals, Acconoheur, Zahn- 
arzt &■ &■ Ordination: Taglich vcn 12 bis 3 Ohr fur Herrn, 
von 3 bis 4 Uhr Nachmittags fur Frauen in den eigens her- 
gerichteten Appartaments in der Stadt, Wien, Tunhlauben im 

Durohhause Nr. 557, 2. Stiege, 1. Stock, Thur Nr. 16. 
NB. Honorirten briefliohen Consultationen wird sohnellstens 

entsprochen.  ■

pt S3ru($Ieibenbe beibcr ̂ efd)led)ter
ertheilt (mit Rueksioht anf sein fiber Untorleibsbrfiche ver- 
fiffentliche Brochure) arztliohe Rathsohlago taglich von 12 bis 

4 Uhr Nachmittags
Med. Dr. Wilhelm Gollmann, JS5I

praktischer Bruoh-Arzt in Vfien,
Stadt, Tuchlauben in Durchhause Nr. 557 2. Stiege, 1. Stock, 

Thur Nr. 16.
NB. Honorirte briefliche Anfragen franco. (1064-1-3)

, « P-
w D em b icy  p 
w D o lin ie  p. Józ. Trauenfels aptek, 
w D z ik o w ie  p. J . Brudziński, 
w J a r o s ła w iu  p. Ign. Baian. 
{ ^ O s t r z e ż e n i e

Konst. Iskierski. 
we L w o w ie  p. Franciszek Tomanek.

_ p. Bierzeoki i Weber,
w L e ż a js k u  p. j .  Hirschfeld. 
w M a k o w ie  p. Mayer aptekarz, 
w BElelou p. M. Jamrugiewicz. 
w M yftlen loaoh  p. A. Lowczyński. 
w N ow ym -T argU  p. L. Kamieński. 
w N o w y m -S ąo z u  p. Kostorkiewioz 

wdowa.
w P rz e w o rs k u  p. 8. Keller, 
w P rz e m y ftlu  p. Gaidetsohka i Syn.

Edw. Maohalski.

K fr c h m a je r  i  S yn .
R z e sz o w ie  p. J. Sohaitter. 
R o z w a d o w ie  p. Karol Maresoh. 
S a m b o rz e  p. Józef Kriegseisen apt- 
T a rn o w ie  p. J. Jahn.
T a rn o p o lu  p. A. Morawetz.

„ p. C. Latiniki 
W a d o w lo a o h  p. Schwarz i Heinz® 

n p. A. Foltin.
W iello zo e  p. B. Wontorek wdowa. 
Z a le sz o z y k a o h  p. Joz. Kodrębsk' 

& Coinp.

» .p\ ,  XWziętość proszku korneuburgskiego, którćj tak słusznie używa, spowodowała wielo naśladowan- 
nawet fałszowania te , niegodnie nazwiskami naszemi opatrzone, w potoczną sprzedaż przechodzi® 
zaczynają, przeto widzimy się być spowodowani oznajmić, iż one z wyrobem naszym nic wspólneg® 
nie mają, i oraz upraszać, by Panowie Ekonomowie przy kupowaniu tego proszku uwagę zwrócić 
na pieozątkę i  napis, któremi każda paczka zaopatrzoną jest, na których wyraźnie godto aptek1 
obwodowej korneuburgskiej w języku  niemieckim  wyrażone. (873-7-1*)

4
'' PROSZKI SKIDUTZKIB
O

Na ostatniej ^ s ta w ie  powszechnćj w Paryżu, wedle świadectwa Gamety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich] 
innych podobnych domowych środków lekarskioh, j e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  zaszczycone p i e r w s z y m  Z d a "  ‘ 

l n 7 n l n i T i J L D!VWyZ8ty ^  7 r°k **"°“ ad*e!"a "‘iędzy-iarodowego przysięgłych, dostarczył niozem niezbite-! 
w kraju i zagranicą ° ° j 0C" ’ " ,’ir*0P''' ‘°*° preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami j

J e d y n y  g ł ó w n y  s h l n d  p r z e s y ł e k  > Apteka pod Bocianem w Wiedniu. 8ukiemico. naprzeciwko hotelu i 
W an d la .

Uena pudełka oryginalnego zapieczętowanego ■ z ł r .  t a  k r .  k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkich j 
językach. ' ;

Proszki te Sęidlitsa wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładach wieloletniego doświadczenia, uzyskały so- j 
bie w mieście i na wsi tak powszechne uznanie, źe obecnie sława ich daleko poza granice cesarstwa sięga. — Ja -  i  
kie skutki wywierać może niezawodna siła lekarska proszków soidlitzkioh Molla, mianowicie W o le r p le n la o h  i 
ż o łą d k a  l  Ż y w o ta ,  jasią pomoc przynosi w oierpieniach wątrobianyoh, w zatkaniu, hemoroidach, zawrooio, biciu ; 
soroa, uderzeniach krwi. zamuleniu, pieozeniu i innych chorobach kobiecych: to wszystko uważanóm być musi jako i 
rzecz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabionemi nerwami, prze* rozsądno używanie tych proszków nie ! 
raz już znacznej doznała ulgi i nowych s ił nabyła.

Główny Sk!ad w  K r a k o w ie  utrzymuje K lr c f im a y e r  t S y n .
Zamówienia dla Galicyi upraszam czynić po następujących firmach:

KRAKÓW S a w l c a ę w s k l  O T or. M ata  aptekarz Keller. Urody Fr. Dookert. Brmeiany B. Neranzi. Cmer- 
niowco Różański, boirom tl Ludwik Stolzig. Gwoidmice W . Hayder. Ko tom y ja  J. Zaohariasiewioz. Kontu Fr. 
Jaerschel. Lwów Karol Ferd. Mildo. Maków Maień E. Nowy-Sqcm Wójcikowski D. Oświęcim A. Polaozek Prze
worsk Janiszewski W. -Samsor Kriegseisen J. Sanok J. Karewicz. Sucmawa E. Botczat. Staremiasto Sohzanik 
Stanisławów  aptekarz Tomanek. T ar»dw Jul. Reid. J  Jahn. C. Maria C. Sidorowie* aptekarz. Radauc Resoh.’ 
Rmesmóm J. Sohaitter. Tarnopol A. Moraweo. Tyśmienica  Karol Neki. Wadowice Sohwarz i Heinz Złoczów  
Feliks Pettesch. (2418-39-53) Ą  j f f o l f  w Wiodnio.

(1058) Obwieszczenie. C1-3)
(N. 6,950] By przewóz siana do Morawii i Austryi u ła 

twić, raczyło WyBokie „ k Ministeryum handlu poleceniem 
z dnia 7go października r. b. 1. na nieograniczony ozas
rozporządzić,_ zeby przesyłki siana w całych wagonach bez 
różnicy ilości n* jednym wagonie znajdującej się na wscho- j listownie,
dniej kolei rządowej po następujących stałych cenach prze- —---------
wożone były, mianowicie: ^  !
Ładunek całego wagonu 4-kołowego po 1 złr. 15 kr. od mili. ;

n r> ” 8 ” t j | l 4 Vl i » '  * ) f
Przytem poleca się przesyłającym w i0h "własnym intere- , 

sie, by siano albo m aszjną ęi, lub też na sposób przy
o. k. wojskowości w używan ? )°y. kręcono i w twardo
wiązki związano w wagony pa» > P"nicważ tym sposobem i j 
większa ilość do wagonu napakowaną być możo, jak gdyby 
siano tylko wolno natłoczone było.# ‘  Blnd
*  c. k. Dyrekoyi zarządu wschodnio-galioyjskidj kole; ^

Kraków 13 października 1657. 7

Z m i a n a  k a
t a Mr r k 0J <łnia 8S° m- m> swoją adwokacką 
N. 26,7 na l s z ^ p i ^  *°hmid“l w Grnd,'kidj uli°y Id)

S p r o s t o w a n i e
w  obtvie.zezoniu c. k Dyrekoyi zarządu kolei rządowćj

wschodniej z dnia 3go b. m. do 1. 6577 umieszczonem w Nrch 
2 3 0 .  231 i 233 „Czasd“ zaszła omyłka W wyrażeniu i „760

t __A.pIawa vnlaviiunU . . _ ■ '

111 ła^hW0|potn'a S1 ak,li? zdatnego konoepistę. O bliższych szczegółach można powziąć wiadomość u tegoż ustnie lub
—vnie. ®

40 tBagen
nnd Reitpferde
*U verkaufen -  naheres am Kazimierz bei Kr.kau i, 

(1066-2^-3)^ ° em Salomon Sarć & Rosenberg Grosshandle

Człowiek Poszukuje się

posiadający w wysokim stopniu muzykę, 
życzy sobie udzielać lekcye na fortepianie— 
bliższa wiadt mość w księgarni p. Czecha 
w Rynku gło’wnym. ( i o ł i - 3 )

J     |  ■

Leśniczegolab ekonoma!
Ba1:a . i th i  i. z  I

Podpisany  ma zaszczyt donieść niniej- 
szem Wysokiej i szanownej Publicz
ności, źe otrzymał nowy transport r z a 
dkich zwierząt, m iędzy któremi się
znajdują:

krokodyle,
10 stóp długie, tudzioż rozmaite ro 
dzaje najrzadszych w ę ż ó w ,  miano- 

(1067-1-3) świcie: Boa Con*tri*,or wąż d usioiel, czyli olbrzymi
 —  {wąż lądowy, ważący 200 funtów; Boa Cython czyli

\ wąż królewski, te dwa rodzaje wężów są największe, jakie 
J dotąd pokazywano; W g *  k r j l a n t 0 w ) ,  najpiękniejszy 
; w swych kolorach; A n a k o n d a  czyli wąż bożyszcze zwa- 
j ny; wąż o k u l a r n i k  najjadowitszy jakie istnieją, pier

wszy egzemplarz, który wmenażeryi widzieć można; tirze- 
‘ r ł i o t n i k  największy togo rodzaju z 9ciu klapami i roz

maito rzadkie małpy, 
jj S ł o ń  produkuje się w każdój porze dnia.

Miejsce widzenia, jak dotąd, pod Zamkiem naprzeciw da- 
wnyoh koszar narodowyoh obok kośoioła Sg0 Idsj0f 0.

Bliższo szczegóły są wiadome. C. Schm idt.

M M III
czterech pokoi złożone— wiadomość w Rynku pod N. 23«gm. II. (1063-2-3)

C. K. TEATR NIEMIECKI.

S P O S

W  niedzielę dnia 18 października 1857-
Trzeci i ostatni gościnny występ Admirała Tom Pouce.

©te tpni^^aftete
1 i

@ in  © w e l l  l f t h e p  s& tH r tt
patomiozny żart w 1 akcie 

potem nastąpi;

komody* akcie przez R. Benedix. 
Nakonieo:

®er 3 *tffbrwcf) hcS s«hiwłtal« Som pouce 
komiczną p a t o m , w ,  akoie

tego k r u s z c u ,  co niniejszemi pro'stuje sip.

KiohukowtM, wdRkK;r^?owi«d*i*J»y

bar.
j  i

, ,  J ! przy
obowiązek w Królestwie Pelskićm  ł p l *  objąć bezźenny

   . . j -  .. 0 lat l i c z ą c y  w polskim i niemieckim języka biegły. |16; i :  3 2 9  7 8

fantów zażytego źelazma« zamiast: J 6 0  flin tÓ W  Z U z y W i ^ a liatami franko pod literami B. W, Z. posto I l*0j 329 61
restante w Krakowie. (1068-1-3) 17, 6 839 74.- .V ..,, -  ------- i-A—w . mAAshu

A MKIKOBOLOGIOaNK.

W

•ta n  ei.fi.
p ń h |  fęwisirmm 

lUaaztlr* j a

Kiwnuek 
l ^itęsluai? erlołr* J

-StstB 
«  ■* M 1  M Stjeiwizku

.'lapewirarziii.

Rwlaam elepł* 
w  ei^fu dz!*^

ód ' 4*
+ 1 3 °  | li
V°s°> l  ”

wschodni słaby ! 
pdłn.wsoh. „ I 
Ksoh.płd.wsoh. u i-

pogoda

poohmnrno _£**!•______________
+  7* 4 4-16*0

Cnaphhtki, nfdlstiA droduuraij


